Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 
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Sierwszy kurs narciarski 3. pułku lotniczego w Zakopanem 
(Patrz strona następna u dolu). 


z €o słuchiać 
pświecie W. £. i F. W. 


KOMENDA GŁÓWNA ZWIĄZKU 

„ STRZELECKIEGO wydała w ostatnich dniach 
„WYTYCZNE WYCHOWANIA FIZYCZNE- 

GO I PROGRAM ZAWODÓW SPORTO- 

WYCH O MISTRZOSTWO ZWIĄZKU 

STRZELECKIEGO NA ROK 1930“, Obejmu- 

ją one wytyczne dla komendantów oddziałów, 
powiatowych T komendantów Okręgów oraz 
„ogólne wskazówki sportowe. Jednocześnie też 
prawie została wydana broszurka p. t. „OD- 

ZNAKA ZA  PIĘCIOBÓJ SPORTOWY 

ZWIĄZKU STRZELECKIEGO” polecona roz- 

kazem Komendy Głównej Związku Strzeleckie- 


x 


go do użytku służbowego. GL.) 
xk 
SAMOOBRONA „KAITSELIIT“ W E- 


STONJI został zorganizowany w końcu 1924 r. 
Kierownictwo Kaitseliitu składa się z dowód- 
ców wyznaczonych przez władze i organów 
wybieralnych. Komendantem Kaitseliitu ad ro- 
dku 1925 jest generał brygady Rosko posiada on 
do pomocy Szefa Sztabu i Sztab, składający się 
z trzech oddziałów. Komendanta wyznacza 
rząd Republiki, i jest on zależny od ministra 
wojny. KAITSELIIT DZIELI SIĘ NA TERY- 
TORJALNE PUŁKI, KTÓRYCH JEST 15. 
Pyłki dzielą się na baony, kompanie, plutony i 
sekcje. Stosunek liczby członków do ilości męż- 
czyzn w Estonji wynosi 5.17%. Członkowie 
Kaitseliit posiadają karabiny i amunicję, której 
dostarcza państwo, ponadto oddziały posiadają 
karabiny maszynowe; pułk talliński ma nawet 
samochody pancerne i czołgi. Umundurowanie 
zakupują członkowie na własny koszt. Człon- 
kowie Kaitseliitu rekrutują się ze wszystkich 
„warstw społeczeństwa. ZAJĘCIA ODBYWAJĄ 
SIĘ W GODZINACH I DNIACH WOL- 
NYCH OD NORMALNYCH ZAJĘĆ ZAWO- 
DOWYCH. Praca wyszkoleniowa jest prowa- 
dzona bardzo intensywnie n. p. w roku 1928/29 
zajęć ogólnych było 9573 dni, członków 84675. 
Członkowie nie płacą żadnych składek, orga- 
nizacja opiera się na subwencji otrzymywanej 
do państwa i na darach członków. 
RÓWNOLEGLE DO  ORGANIZAC,' 
KAITSELIITU ISTNIEJE TEŻ ORGANIZA- 
CJA KOBIECA SAMOOBRONY „NAISKO- 
DUKAITSE*. GL) 


` * 


ZARZĄD GŁÓWNY ZWIĄZKU OFICE- 
RÓW REZ. urządza dnia 1 — 20 lipca br. wy- 
cieczkę do Belgji, oraz w czasie od 11 sierpnia 
do 3 września br. drugą wycieczkę do Italji i 
Jugosławji. Zgłoszenia przyjmuje i wysyła pro- 
spekty kierownictwo wycieczek w Warszawie 
ul. Królewska 23 V. p. GL) 


* 


W=“ CZECHOSŁOWACJI. PRZYSPOSO- 
BIENIE WOJSKOWE prowadzone jest przez 
stowarzyszenia i stoi na wysokim poziomie. Na 
pierwsze miejsce wśród stowarzyszeń przyspo- 
sobienia wojskowego wysuwa się „Sokół“, li- 
czący 50.000 członków, następnie „Orzeł“ — 
70 tys. członków, „Strzelec“ około 30 tys. człon- 
ków, oraz Robotnicze Zjednoczenie Sportowe — 
100 tys. członków. GL) 


* 


W NIEKTÓRYCH LICEACH ,P'ARY- 
SKICH WPROWADZONE ZOSTAŁY z po- 
czątkiem roku bieżącego „KARTY ZDROWIA" 
pomysłu doktora Chailłey - Bert. W kajetach 
są notowane wszystkie szczepienia ochronne, u- 


wagi ogólnego stanu zdrowia, uwagi lekarza do- 
mowego, wyniki kwartalnych oględzin lekarza 
szkolnego. W regularnych odstępach czasu 
przeprowadzane są pomiary, na podstawie któ- 
rych lekarz zaznacza w „kajecie zdrowia”, w 
jakim kierunku powinno być przeprowadzone 
kształcenie fizyczne danego ucznia, najbardziej 
dla niego odpowiednie, przyczem muszą być po- 
dane wyraźnie sporty i ćwiczenia wzbronione 
przez lekarza szkolnego lub też zalecane. (j.) 


PUŁK. DR. OSMOLSKI WŁADYSŁAW, 
Dyrektor Centr. Inst. W. F. został mianowany 
pułkownikiem dnia 20. b. m. GL) 


x 


POLSKI ZWIĄZEK NARCIARSKI, gru- 
pujący w sobie około 4000 członków, rozmie- 
szczonych w 26 miejscowościach, organizacyjnie 
zaś bezsprzecznie najlepiej postawiony związek 
państwowy, wprowadził do nowego statutu bar- 
dzo pożyteczną inowację. Przyjmuje mian. do 
Związku CZŁONKÓW WSPIERAJACYCH, 
którzy wzamian za składkę roczną (conajmniej 
20 zł.) OTRZYMUJĄ NIETYLKO LEGITY- 
MACJĘ PZN. WRAZ Z NALEPKĄ, UPRA- 
WNIAJĄCĄ DO WSZELKICH ULG, ALE I 
WSZYSTKIE WYDAWNICTWA P. Z. N; 
A WIĘC W ROKU BIEŻĄCYM: A) ROCZ- 
NIE 0192985) MIESIĘCZNIK ZIMĘ MC) 
KALENDARZYK, D) KOMUNIKATY ITP. 

Przystąpienie zatem do Polskiego Związku 
Narciarskiego w charakterze członka wspiera- 
jącego leży przedewszystkiem w interesie tak 
wszystkich narciarzy i sympatyków narciar- 
stwa, którzy mieszkają w miejscowościach, jak 
np. Poznań, gdzie niema jeszcze klubów P. Z. 
N. Korzyści bowiem z przynależenia do P. Z. 
N. są wielkie, a opłata minimalna. 

Dlatego gorąco apelujemy do wszystkich 
miłośników tego królewskiego sportu, jakim jest 
narciarstwo: 

Zapisujcie się na członków wspierających 
Polskiego Związku Narciarskiego (Warszawa, 
ul. Żórawia 23). (mg.) 


Co słychać w śmiecie 
sportowysn? 


Sprostowanie: W artykule „PIERWSZA 
STRZELNICA MAŁOKALIBROWA W PO- 
ZNANIU OTWARTA w nr. 8 „JUNAKA*, 
strona 75, 2 łam, trzeci wiersz od góry —- za- 
kradł się błąd drukarski, który znieksztatcił 
zdanie. Mianowicie — zamiast „NIESZCZĘ- 
SNE“ winno być „NIEZNACZNE* usterki 
Piraci 

Za mimowolnie wyrządzoną krzywdę Miej- 
skiemu Komitetowi W. F. i P. W. najmocniej 
przepraszamy. 


Mecz REWANŻOWY pięściarski LIPSK — 
POZNAŃ odbędzie się we wrześniu w Lipsku. 


xk 
W połowie marca odbędą się ZAPAŚNICZE 
MISTRZOSTWA POLSKI w Krakowie. Po- 
znański i Pomorski Okręg wysyła swoich za- 
wodników. 


x 
REPREZENTACJA POZNANIA W KO- 
SZYKÓWCE w dniu 2 marca walczyć będzie 
w Warszawie z reprezentacją stolicy. 
e 


POLSKA REPREZENTACJA KOBIECA 
W KOSZYKÓWCE przeciw Szwecji zostanie 
wyłoniona z ZAWODNICZEK WARSZAW- 
SKICH, ŁÓDZKICH I KRAKOWSKICH. 


PRS 2 „2 ) 
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MIEJSKI KOMITET WYCH. FIZYCZ- 


NEGO I PRZYSP. WOJSK. przyrzekł HO- 
KEISTOM POZNAŃSKIM ODDANIE JE- 
DNEGO BOISKA W NAJBLIŻSZYM CZA- 
SIE. Wobec szeregu ważnych spotkań między- 
narodowych w hokeju ziemnym — szybkie od- 
danie odpowiednio urządzonego terenu przy- 
czynić się może walnie do poprawy poziomu 
naszych graczy, którzy nie mają żadnej możno- 
ści trenowania. 
xk 


W dniach 1 i 2 marca odbędą się w ZA- 
KOPANEM MIĘDZYNARODOWE ZAWO- 
DY MOTOCYKLOWE. Z Poznania wysyła 
„ODDZ. MOT. UNJI* następujących zawo- 
dników: Turkiewicza na BMW 500 ccm i Mo- 
torsachsche 350 cem. Czerniaka na Rudge 500 
ccm i na Jarnes 175 ccm oraz Bielawskiego na 
„Rudge - Ulster" 550 i „Rudge - Ulster 350 
ccm. 


* 
4 lub 11 czerwca — istnieje możliwość ro- 
zegrania MECZU POLSKA — HISZPANJA. 
* 


DY REKTOR CENTR. INSTYTUTU WF. 
na Bielanach PPŁK. DR. WŁ. OSMOLSKI 
mianowany ZOSTAŁ PUŁKOWNIKIEM. 


* 


Ubiegłej niedzieli TOW. WIOŚL. „POLO- 
NIA“ W POZNANIU — poświęciło uroczy- 
ście nowo wybudowany basen zimowy. Poświę- 
cenia dokonał ks. prof Mazurkiewicz. 

x 

GARBARNIA, jedna z najsilniejszych dru- 
żyn piłkarskich Polski rozegra w dniu 16 MAR- 
CA W CZECHOSŁOWACJI Z K. S. ŻIDE- 
NICE, najsilniejszą drużyną amatorską Czech 
mecz piłki nożnej. 


x 
BOKSERSKIE MISTRZOSTWA ARMJI 
rozegrane zostaną w dniach 20 — 23 marca w 


Poznaniu; poprzednio wszystkie O. K. prze- 
PEPESE Dia 25. : 
prowadzą u siebie eliminacje. W Poznaniu 
przewidziane są one na 6, 7 i 8 marca. 


x 
$LASKIE KLUBY BOKSERSKIE żalą się 


na KAPTOWANIE PIĘŚCIARZY przez łódz- 
kie stowarzyszenia. 
* 


TRZY STRZELNICE MAŁOKALIBRO- 
WE oddane zostały do użytku w KRÓLEW- 
SKIEJ HUCIE — wszystkie długości 100 mtr. 


* 


PRZESZŁO 20000 GRACZY W HOKE- 
JU NA LODZIE liczy Kanada, mając przy- 
tem 30 PAŁACÓW LODOWYCH. Jakże dale- 
ko do tego jeszcze w Europie! 


* 


5000 LEKKOATLETÓW MA WZIĄĆ U- 
DZIAŁ W IGRZYSKACH MEKSYKAŃ- 
SKICH, które odbędą się pod protektoratem 
Min. Ośw. Publicz. 


xk 


PREZES ŻYDOWSKIEJ RADY WYCHO- 
WANIA FIZYCZNEGO w Polsce Dr. Lesser 
bawił w dniach 22 i 23 w Poznaniu celem po- 
budzenia do większej działalności poznańskich 
żydów, których podobno 80 jest czynnych 
sportowców. 


Uczestnicy I. ofic. kursu narciarskiego 3 pułku lotn. w Zakopanem na tle Skoczni na Krokwi. W środku dowódca 
3 pułku lotn. ppłk. pil. Kalkus (X), major-obs. Zawadzki (1), major-pil. Wojtarowicz (2), major-pil. Cbramiec (3) 
i maj.-obs. Wroniecki (4). Obok d-cy pułku stoi kpt. Niemiec, 3 p. a. p., instruktor kursu, 


b 
4 


+ 


JUNAK 


Nr. 9 


Pozneń. dma 2 marca 1930 r. 


TYGODNIOWY ILUSTROWANY ORGAN 
WOJEW. KOM W. F. í P. W. POZNAŃ-TORUŃ 


Rok II. (XI) 


Ruszmy sprame W. 4. $' ów! 


Dziwnem zaiste jest, że wojsko, któ- 
re przecież, musimy to przyznać, dało 
pierwsze podwaliny pod nasze wycho- 
wanie fizyczne, które wybodowało nie- 
zliczoną ilość pierwszorzędnych je- 
dnostek sportu jak również i niejeden 
takiż zespół, dotychczas nie zdołało 
uzewnętrznić swego własnego życia i 
pracy sportowej. 

Ma się poprostu wrażenie, że wszyst- 
kie swe najlepsze siły oddało społe- 
czeństwu, dla siebie nie pozostawiając 
nic prawie. — Wrażenie, naturalnie, 
błędne,ale nasuwające się specjalnie przy 
zastanawianiu się nad sprawą W KS'ów. 

Któż jak nie W. K. S. powinien 
się stać  widomem, realnem świa- 
dectwem wartości posiadanych przez 
armję jednostek sportowych i odbi- 
ciem samej pracy w. f. w wojsku? 

O tem, co się robi w zamkniętych 
dziedzińcacb koszar, mało kto wie, a 
o tem, co robi W. K. S., wiedzą już 
jeżeli niewszyscy, to w każdym ra- 
zie wielu. 

A tymczasem przeważnie tak się 
zdarza, że W. K. S'y robią... bardzo 
mało, lub nawet zgoła nic. 

A przez to ci mniej wtajemniczeni, 
dla których właśnie W. K. S. jest, 
że tak powiem, „sportowym ambasa- 
dorem“ wojska wobec społeczeństwa, 
sądzą, że i w samem wojsku też się 
mało lub nic nie robi. 

Narazie jedynie stołeczny W. K. S. 
„Legja* tak pracuje, że wie o nim 
świat sportowy. Ale czyż nie mogłoby 
tak być i gdzieindziej? 

Poco tworzyć różne pułkowe, dywi- 
wyjne i t. p. kluby i klubiki wojskowe 
i rozpraszać przez to siły, zamiast, zje- 
dnoczyć się w jednym wielkim W. K. 
S'ie dla danego garnizonu? Tylko bo- 
wiem taki klub potrafi z honorem o- 
bronić sportowy prestige naszej armji, 
te bowiem małe kluby tylko go poniżają. 

Owszem, rozumiem, że wcbodzi tu 
też w grę rywalizacja między pułkami, 
formacjami i t. p., ale poco dla niej 
tworzyć stałe kluby? Czy nie wystar- 
czą do tego różne zawody eliminacyj- 
ne przed mistrzostwami armji i wre- 
szcie same mistrzostwa? I zresztą to 
jest sprawa wewnętrzno-wojskowa. — 
Ale kto ma bronić sportu w armji wo- 
bec społeczeństwa cywilnego? Czy 
dzisiejsze W. K. Sy? 

Póki nie zjednoczą one najlepszych 
sił «= póty ta obrona nie przyniesie im 


zaszczytu. A siły te wśród wojska są. 
Na różnych zawodach międzyforma- 
cyjnych niech one występują w bar- 
wach swych formacyj, ale, gdy idzie 
o bój sportowy x cywilami, wszyscy 
muszą się znaleźć w barwach miejsco- 
wego W. K. Su. Wymaga tego spor- 
towa ambicja armji. 

Ze sprawą tą łączy się oprócz tego 
i inna jeszcze b. doniosla dla samego 
życia sportowego wogóle. Sprawa na- 
stępująca: istnieje w niektórych więk- 
szych miastach, a więc i większych 
garnizonacb stan taki, że jeden jedy- 
ny klub sportowy naprawdę „żyje“ 
i rozwija się pomyślnie. Stan to, ob- 
jektywnie biorąc, dobry, ale wgląd- 
nąwszy bliżej, znaleźć można i jego, 
ujemne strony. Zagarnia on bowiem 
wszystkie lokalne najlepsze siły i jest 
bezkonkurencyjnym. Poprostu niema 
nieraz co robić w swej siedzibie. Po- 
mniejsze kluby nie mogą z nim rywali- 
zować i albo upadają, albo żyją swem 
wewnętrznem marnem życiem. Wy- 
twarza się stan braku ożywienia w 
sporcie. Stan braku walki. A przecież 
gdzie niema walki - tam niema postępu, 
tam ogólny poziom się nie podniesie! 

I tu właśnie jest wdzięczne pole pra- 
cy dia W. K. S'u! Silny, żywotny W. 
K. S. potrafi ten czynnik walki wpro- 
wadzić, potrafi ożywić życie sportowe 
— stworzy lokalną rywalizację, która 
tylko na dobre wyjdzie obu stronom. 

Dla przykładu weźmy choćby sto- 
sunki w Poznaniu. Najsilniejszy klub 
„Warta“ niema na miejscu żadnej pra- 
wie konkurencji, niema równego prze- 
ciwnika. I chcąc chociażby „zrobić ka- 
sę“ musi sprowadzać go x zewnątrz. 

A czyż tak wielki garnizon „jak Po- 
znań mie potrafiłby stworzyć W. K. 
S'u, któryby się stał godnym przeciw- 
nikiem „Warty“? A ktoby na tem 
wygrał? — I jedni i drudzy! Poznań 
zaś miałby swoje własne „emocje“ spor- 
towe, któreby tak jednych, jak i drugich 
zachęcały do intensywniejszej pracy. 

Spotkać mnie może zarzut, że myśli 
powyższe, owszem, są bardzo piękne 
i wzniosłe, ale nierealne, trudne do 
urzeczywistnienia, choćby x tego po- 
wodu, że element wojskowy jest ele- 
mentem. płynnym o małej stałości i ja- 
ko taki nie posiada danych na siwo- 
rzenie stale silnej organizacji. 

Zarzut ten będzie częściowo słusz- 
nym. Może się bowiem zdarzyć, że 


niestałość członków wojskowych spo- 
woduje przez odpływ niezależny od 
samego W. K. S'u spadek jego war- 
tości tak sportowej, jak i organizacyj- 
nej. Zupełnie słusznie! Wypadek taki 
może zajść. 

Ale przecież poio nam życie stwarza ` 
trudności, abyśmy się uczyli je poko- 
nywać. Na to jest sposób. — Trzeba 
W. K. S. oprzeć nietylko na wojsku, 
ale też i na spoleczeństwie cywiłnem. 
Dać temu społeczeństwu poprostu moż- 
ność wejść w kontakt x armją na niwie 
sportowej. Naturalnie nie należy w 
czambuł wszystkich, kto tylko będzie 
chcial, przyjmować, trzeba kandyda- 
tów tak dobierać, by ich wartość tak 
sportowa „jak i moralna nie stała w 
kolizji x charakterem klubu, jako. klu- 
bu bądź co bądź wybitnie wojskowego. 

Można to uczynić choćby w ten spo- 
sób, że pierwszeństwo się da już tym, 
którzy w wojsku lub p. w. byli. Co 
już będzie pewną gwarancją ich war- 
tości. Kto bowiem rax był dobrym 
żołnierzem, ten już zawsze pewien sen- 
tyment przynajmniej do wojska bg- 
dzie posiadał. 

Nie jest to zresztą rzecz mowa; ist- 
nieją W. K. Sy jak W. K. S. Legja 
lub W. K. S. „Pawel“, które współ-- 
pracę ze społeczeństwem cywilnem już 
w praktyce wprowadziły i to z b. 
dobrym skuikiem. Na tych wzorach . 
można się oprzeć. 

Pożądanem też byłoby, o ile na- 
turalnie jest Ru temu tendencja, po- 
prostu zorganizować fuzję W. K. S'u 
z już  istniejącemi ` stowarzyszeniami 
sportowemi, Rtóre same może nie sta- 
nowią siły, ale zjednoczone, ją stwo- 
rzą. Cak się zresztą już w wielu miej- 
scowościach stało (np. W. K. S. „Wa- 
wel“, który powstał z W. K. S'u i „Wa- 
welu“). Wtedy sprawa o tyle jest do- 
godniejszą, że to społeczeństwo cywil- 
ne nie przychodzi z pustemi rękoma, 
że ono też coś do wspólnej pracy re- 
alnego dodaje. 

Trzeba tylko chcieć, a wszystko się 
zrobi. Trzeba tylko ufnie i bez ani- 
mozyj na siebie patrzeć. Trzeba wie- 
rzyć, że zgodna współpraca da dobry 
wynik — a, jeśli są chętni, wielki W. 
K. S. powstanie napewno! 

Niecbże wojsko, które było kiedyś 
pionierem w. f. w Polsce doda mu 
teraz „gazu.“ A zrobić to mogą tylko 
silne W.K.S'y! Mieczysław Grodzki. 
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PUŁK. DYPL. WŁADYSŁAW KILIŃSKI 


Dyrektor Państw. Urz. WF. i PW. 


Jdeolośja Saństwoneśo Urzedu W. 4. i 


W wychowaniu fizycznem młodzieży 
szkolnej cel zasadniczy się nie zmienia, 
rozszerza się jednak na wyrabianie du- 
cha sportowego i większej ilości cnót 
w moralnem życiu niezbędnych. Gim- 
nastyka metodyczna gra tu rolę głów- 
ną, jako szczególnie ważny czynnik dy- 
scypliny, nie brak jednak elementów 
lekkiej atletyki, j jej samej i odpowiednio 
dobranych gier i zabaw. Równocześnie 
władze szkolne słusznie dbają o to, aby 
łączenie młodzieży szkolnej z czynnika- 
mi inaczej jak szkoła wychowującemi 
nie wprowadziło zaburzenia w stosowa- 
ny w szkole system wychowawczy i aby 
młodzież nie ponosiła szwanku przez 
przedwczesne wciąganie się na wyżyny 
sportów, do których duchowo ani fi- 
zycznie jeszcze nie dorosła. Zapał 
wśród młodzieży szkolnej do wychowa- 
nia fizycznego, a zwłaszcza sportu, jest 
niemal żywiołowy, poparcie ze strony 
władz szkolnych w granicach sił moż- 
liwie największe, warunki techniczne 
zapałowi nie dorównują. Niemniej 
jednakże wolno się spodziewać, że mło- 
dzież, dzisiaj wychowana, kiedyś oka- 
że się mocniejszą fizycznie i duchowo 
od swych-starszych braci i sióstr. 

Młodzież pozaszkolna znajduje wy- 
chowanie fizyczne w zasadzie w sto- 
warzyszeniach lub ośrodkach wycho- 
wania fizycznego miejskich i wiejskich. 
Duży procent młodzieży przeważnie 
miejskiej o pewnej kulturze sportowej 
i fizycznej bardziej uzdolnionej łączy 
się ze społeczeństwem starszem w sto- 
warzyszeniach i klubach sportowych. 


Stowarzyszenia te obejmują pewne zgru- 
powania pod kątem bądź zainteresowa- 
nia się pewną gałęzią sportu, bądź do- 
boru stanowo - społecznego, bądź wre- 
szcie zawodowego. 

Dotychczas związki i kluby sportowe 
spełniały jedno zadanie dobrze: były 
środowiskami propagandowemi sportu 
i wzorami techniki poszczególnych 
sportów. Powoli narzuca się im zada- 
nia szersze niż dotychczas, zadania pro- 
wadzenia ćwiczeń dla większych rzesz 
młodzieży pozaszkolnej, a nie wyłączną 
troskę o zaprawę i wyniki talentów. 
W masie ćwiczonych i do sportu racjo- 
nalnie zaprawianych nie trzeba będzie 
łowić meteorów, gwałtownie ich eksplo- 
atować jak dotąd, a potem inwalidów 
z poranionemi duszami i ciałem emery- 
tować w sporcie. Masa, odpowiednio 
szkolona, samą naturalną selekcją wy- 
łoni w właściwym czasie prawdziwe 
gwiazdy. Trzeba tylko dla nich upra- 
wić należyty grunt. Pod wpływem 
Państw. Urzędu WF. i PW. organiza- 
cje te wyzbywają się stopniowo pier- 
wotnego dyletantyzmu i prowadzą pra- 
cę przy pomocy instruktorów z roku na 
rok lepiej przygotowanych. Coraz wię- 
cej klubów rezygnuje z walki o miej- 
sce rekordami jednostek, których zapra- 
wa i trening wyłuskuje klub ze skrom- 
nych funduszów, w większości wypad- 
ków godnych lepszego przeznaczenia. 
Ta metamorfoza klubów uszlachetnia 
też ich etykę sportową i ich członków 
i przywraca sportowi zachwiane war- 
tości wychowawcze. 


Poznański Klub Wioślarek przy treningu w Ośrodku W. F. — Poznań z instrukt. p. War- 
szewską. 


9. W. 


Niezrzeszeni skupiają się w miejskich 
i wiejskich ośrodkach wvchowania fizy- 
cznego lub zadawalają się elementami 
wychowania fizycznego w oddziałach 
przysposobienia wojskowego. W pro- 
gramach idziemy tu na różniczkowanie 
pracy w mieście i na wsi, wychodząc 
z założenia, że miasto chwyta i tę mło- 
dzież dla wychowania fizycznego róż- 
nemi drogami choćby na krótki czas i że 
młodzież ta zawsze jakieś przygotowa- 
nie wstępne choćby ze szkół powszech- 
nych wynosi, wieś zaś daje nam prze- 
ważnie element zupełnie surowy, że mia- 
sto łączy z sobą w jednej pracy inne 
i bardziej różne typy fizyczne, wieś zaś 
typy naogół z natury obdarzone więk- 
szem zdrowiem i siłą, a niepomiernie 
mniejszą świadomością i zdolnością u- 
żywania tych właściwości poza jedno- 
stronnem zawodowem ich zastosowa- 
niem. Kładziemy nacisk na gimnastykę 
na wolnem powietrzu; gry i zabawy 
sportowe i niektóre stosowane elemen- 
ty lekkiej atletyki, aby wrodzonej sile 
rolnika dać konieczną giętkość. 

W miastach na terenie niektórych wy- 
twórni państwowych i prywatnych, 
w niektórych instytucjach biurowych 
organizują dyrekcje względnie zarządy 
ćwiczenia fizyczne i sportowe dla 
swych pracowników, uważając je słu- 
sznie za konieczne antidotum pracy za- 
wodowej. Rozumna ta akcja ma wido- 
ki powodzenia. 

W innej epoce wychowani dorośli nie 
weszli i chyba nie wejdą już masą do 
wychowania fizycznego. Propaganda 
werbuje jednostki, przypomina marude- 
rom, że trzeba wstąpić do szeregu, tu 
i ówdzie wyciąga starych weteranów 
sportu, którzy lekko mieszczą się w ist- 
niejących organizacjach i klubach spor- 
towych, jednak z wielką falą dorosłych 
w sporcie nie spotkamy się, zanim mło- 
dzież nowego pokolenia nie dorośnie. 

Prawo kobiety do odrębnego typu 
wychowania fizycznego jest w pracy 
Państw. Urzędu WF. i PW. bezwarun- 
kowo przestrzegane, wykonywane przy 
pomocy specjalnych sił kobiecych i cie- 
szy się szczególną opieką tych władz. 
Stowarzyszenia i kluby kobiece prowa- 
dzą pracę metodą wyraźną i odrębną 
i w tempie dostosowanem do całokształ- 
tu rozwoju prac wychowania fizyczne- 
go w kraju. Pierwsze egzaminy, złożone 
przez niektóre organizacje kobiece wy- 
chowania fizycznego, mogą wywołać za- 
zdrość u klubów męskich w ich pracach 
początkowych. 
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Wyniki pracy w zakresie wychowa- 
nia fizycznego zależą głównie od dwóch 
czynników: od odpowiedniego ilościo- 
wo personelu instruktorskiego i konie- 
cznych urządzeń sportowych. Rynek 
wewnętrzny nie jest jeszcze dostatecznie 
nasycony. W szkolnictwie braki są bar- 
dzo duże. Kluby i stowarzyszenia nie 
zaspokoiły jeszcze swoich potrzeb. Sa- 
morządy nie przystąpiły nawet do two- 
rzenia i zapewnienia sobie odpowied- 
nich organów fachowych wychowania 
fizycznego. Rozwiązanie leży w odpo- 
wiednio zorganizowanych ośrodkach 
kształcenia instruktorów i ich pomocni- 
ków. 

Centralny Instytut Wychowania Fi- 
zycznego, mający połączyć w sobie nie- 
zupełnie skoordynowane, a temu same- 
mu celowi służące kierunki i metody 
pracy wychowania fizycznego w woj- 
sku, szkolnictwie i społeczeństwie, musi 
przez dość długi okres czasu produko- 
wać centralnie gros sił instruktorskich 
dla całego państwa, jeśli produkcja ta 
ma dać instruktorów wartościowych 
i wyszkolonych jednolicie, w granicach 
możliwości finansowych państwa jak 
najtaniej. Przewidujemy kształcenie w 
Centralnym Instytucie Wych. Fiz. za- 
sadniczego typu instruktorskiego pełno- 
wartościowego pod względem tacho- 
wym, o dużej kulturze wewnętrznej 
i znacznem wykształceniu ogólnem, 
któryby ważną swą misję wychowaw- 
czą i obywatelską z powodzeniem i po- 
żytkiem mógł spełnić w szkołach typu 
średniego, zasadniczych działach pracy 
w wojsku, w samorządach na stanowi- 
skach kierowniczych i w wielkich moc- 
no ufundowanych stowarzyszeniach 
wychowania fizycznego i sportu. W po- 
szukiwaniu kandydatów możemy już 
dziś na podstawie doświadczeń przy- 
puszczać element coraz sprawniejszy fi- 
zycznie, coraz kulturalniejszy i bardziej 
wykształcony. Objaw to ze stanowiska 
wychowawczego bardzo dodatni, stano- 
wiący zarazem pośredni dowód, że ten 
typ wychowania społecznego rozumieją 
coraz szersze warstwy inteligentów w 
Polsce. 


W. szkołeniu wyższych typów in- 
struktorskich w zakresie wychowania 
fizycznego współdziałają nadal i współ- 
działać będą studja wychowania fi- 
zycznego przy uniwersytetach w Po- 
znaniu i Krakowie, które zarazem u- 
możliwiają części młodzieży, tam stu- 
djującej, osiągnięcie pełnych kwalifika- 
cyj akademickich. 

Dla obsłużenia kilkudziesięciotysięcz- 
nej masy szkół powszechnych nie może 
uchodzić produkcja sił instruktorskich 
w seminarjach nauczycielskich za pro- 
dukcję doskonałą, ale trzeba to sobie po- 


Ćwiczenia sokolic z Grudziądza pod kierownictwem db. Zalewskiej, naczelniczki dzielnicy po- 
morskiej. 


wiedzieć, że jest systemem produkcji dla 
takiej masy jedynie możliwym. Celem 
udoskonalenia w ten sposób wyszkolo- 
nego nauczyciela, raczej przystosowane- 
go do prowadzenia wychowania fizycz- 
nego 1 gier i zabaw ruchowych dla 
dziatwy najmłodszej, przynajmniej dla 
typu szkół powszechnych, wyżej zorga- 
nizowanych, prowadzi Min. W. R. i O. 
P. przy wielkiej pomocy finansowej, 
organizacyjnej, a nawet instruktorskiej 
Państw. Urzędu WF. i PW. masowe 
kilkutygodniowe kursy instruktorskie. 
Fachowa specjalizacja w wychowaniu 
fizycznem dla wszystkich nauczycieli 
szkół powszechnych jest niemożliwa i 
bodaj nigdzie w świecie niepraktyko- 
wana. 


Szkolenie wyżej wymienionych in- 
struktorów na wszystkich stopniach 
jest nastawione w kierunku wybitnie 
praktycznym. Niemniej jednakże in- 
struktor wychowania fizycznego o- 
trzymuje wykształcenie o tyle typu 
wyższego, że zna całość wychowania fi- 
zycznego, jego naukowe podstawy i ra- 
cje, i stąd jest przeznaczony zasadniczo 
na stanowisko kierownika wychowania 
fizycznego i organu nadzorującego wy- 
chowanie fizyczne i sport, prowadzone 
przez instruktorów niższego stopnia. 
Tymi instruktorami niższego stopnia są 
instruktorzy ćwiczeń cielesnych i in- 
struktorzy sportowi. Kształcą ich okrę- 
gowe ośrodki wychowania fizycznego w 
całym kraju w liczbie dwunastu z prze- 
znaczeniem przedewszystkiem dla orga- 
nizacji klubów i stowarzyszeń wycho- 
wania fizycznego i sportowych. In- 
struktorzy ćwiczeń cielesnych zapozna- 
ją się tylko praktycznie z całością wy- 
chowania fizycznego. Instruktorzy spor- 


towi specjalizują się niejako w pewnych 
gałęziach sportu, jak lekka - atletyka, 
pływanie, boks i t. p. 

Najniższym typem jest typ przodo- 
wnika ćwiczeń cielesnych i sportu. 
Przodowników tych kształcą również 
okręgowe ośrodki wychowania fizycz- 
nego. Na kursy te mogą być przyjmo- 
wani kandydaci o wykształceniu znacz- 
nie niższem, nieniższem jednak jak 4 
oddziały szkoły powszechnej i nie mło- 
dsi poniżej lat 18-tu. Produkcja przo- 
downików obliczona jest głównie na 
stowarzyszenia i kluby sportowe. Im 
ona będzie prędsza i dokładniejsza, tym 
prędzej kluby będą mogły spełniać te 
zadania wychowania fizycznego, któ- 
rych spełnienia państwo się po nich spo- 
dziewa. 

Instruktorzy wychowania fizycznego, 
ćwiczeń cielesnych i sportowi i przodo- 
wnicy, działają każdy w swoim zakre- 
sie w kierunku poprawienia i wyrobie- 
nia fizycznego młodzieży, utrzymania 
sprawności fizycznej starszych, rozbu- 
dzenie zainteresowania wychowaniem 
fizycznem i uzgodnienia wysiłków wła- 
snych z pracą wychowawczą intelektu- 
alistów. A obok troski o sprawność fi- 
zyczną wychowują oni zespoły swoje w 
duchu sportowym na ludzi przyzwoi- 
tych, dbają o stronę moralną i ducho- 
wą przez tępienie ekskłuzywności fi- 
zycznej, przez współpracę 1 nacisk na 
odnośne sfery wychowawcze, aby osta- 
teczny rezultat wychowania dał oby- 
watela pełnego, świadomego swych o- 
bowiązków, gotowego każdej chwili do 
ich spełnienia i przygotowanego umy- 
słowo, moralnie i fizycznie do punktu- 
alnego ich wykonania. 

Przechodzę do drugiego czynnika: 
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do urzadzeñ gimnastyczo - sportowych. 
Trzyletnie doświadczenie Państw. U- 
rzędu skrystalizowało już pogląd jego 
na podział czynności i funduszów mię- 
dzy państwo, samorząd a społeczeństwo 
na ten cel. 

Państwo winno pozostawać czynni- 
kiem, regulującym i kierującym całym 
ruchem wychowania fizycznego w pań- 
stwie, w znacznym procencie łożyć na 
kształcenie nauczycieli i instruktorów 
wychowania fizycznego, budować dla 
szkół państwowych i wojska, stawiać 
urządzenia wzorowe i szturmowo pro- 
pagandowe, subwencjonować zaś tylko 
w skromnym zakresie najuboższe samo- 
rządy. 

Do samorządów winno należeć: 
kształcenie wszystkich instruktorów 
wychowania fizycznego niezbędnych, a 
niekształconych przez państwo, w za- 
sadzić wszelkie wkłady inwestycyjne na 
swojem terytorjum łącznie z własnem 
szkolnictwem, koszty, związane z opie- 
ką lekarską nad sportem i w granicach 
możliwości budżetowych subwencjono- 
wanie najuboższych, a godnych popar- 
cia stowarzyszeń. 

Społeczeństwu pozostawićby należa- 
ło zabezpieczenie dla organizacyj spor- 
towych potrzebnego sprzętu sportowego 
i samowystarczalność administracy jno- 
gospodarczą. 

Ściśle wykonanie tego programu nie 
jest dziś jeszcze możliwe, stąd też przy- 
godnie bierze państwo udział finanso- 
wy nawet tam, gdzie radzićby sobie po- 
winno samo społeczeństwo. 

Pomimo znacznych braków w ilości 
urządzeń sportowych i w wyposażeniu 
w sprzęt, tudzież naszej młodości spor- 
towej podniósł się poziom sportów w o- 


statnich latach wysoko, dzięki należy- 


temu szkoleniu przez trenerów i in- 
struktorów, oraz planowym kursom dla 
początkujących i zaawansowanych. Na- 
szej hipiki, naszego wioślarstwa, nar- 
ciarstwa, hokeja na lodzie, boksu, piłki 
nożnej i szermierki, a w ostatnich cza- 
sach i pewnych działów lekkiej atletyki, 
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nie potrzebujemy się wstydzić już ni- 
gdzie. 

Jeżeli wychowanie fizyczne w Pol- 
sce potoczy się dalej korytem, ujarzmio- 
nym przez sens i wysoki cel, to w no- 
wej epoce będzie mogło społeczeństwo 
polskie uważać za swoją pieśń ,,Defila- 
de Atletów“, nowożytnego piewcy-lau- 
reata olimpijskiego Kazimierza Wie- 
rzyńskiego: 


Nasza pieśń nie zna waszych uniesień 
i wieszczeń, 

Inny sztandar nas zwołał i na czołach 
legł, — 


Gruba uczestników ofic. kursu narciarskiego, 
zorganizowanego przez Pozn. Okr. Ośrodek 
W. F. w Zakopanem. 

My sławimy natchnienie, muskuły i 

przestrzeń, 
Serce, co maratoński wytrzymuje bieg. 


Otoczyliśmy ziemię nową panoramą, 

I do taktu jej nowy podajemy krok, 

Idziemy drżąc, jak pełne człowieka dy- 
namo, 

BEZ. wgłąb arterji gęsty, żyzny 
sok. 


Nr. 9: 


Świat uderza wraz z nami jednym pul- 
sem rytmu, 


W ramionach drzemie rozmach kata- 
pult i proc, 

Z naszych mięśni wywodzi się, jak z lo- 
garytmu, 

Wola w kleszczach zamknięta, wysiłek 
i moc. 


Nasza pieśń ponad światem kołuje, jak 
sokół, 
Nasza pieśń łączy ludy i stapia je 
w bart, 
Nasza pieśń się, jak morze, rozlewa na- 
okół, s 
Wszystkie lądy szturmuje i woła na 
start. 


Nasza pieśń niesie hasio waszemu po- 
ecie, 
Co bogom wieńce wiązał i na skronie 


kładł, — 

Podamy mu niesiony w zwycięskiej 
sztafecie, 

Laur olimpijski, znak nasz — niech zdo- 
bi nim świat. 


Wychowanie fizyczne stanowi wstęp 
i zarazem trzon główny przysposobie- 
nia wojskowego. Powszechne poczucie 
potrzeby i obowiązku moralnego przy- 
sposobienia się młodzieży do orężnej o- 
brony kraju, gdy ciężki wróg pokoju 
weń uderzy, mocniejsze być muszą nad 
mocarstwo nawet słowa. Ze młodzież 
nasza chętnie i łatwo przez starszych 
krytykowana, jest tu bez grzechu, że jej 
do poczucia tego obowiązku napędzać 
nie trzeba, dość spojrzeć w teren. Słowo 
staje się ciałem, o ideologji mówić już 
nie potrzeba. Z zaprawą fizyczną, z na- 
rastaniem wojskowych, polowych ele- 
mentów wsiąkają młode dusze bezcen- 
ne a potem, na dalszy ciąg życia - war- 
tości moralne. Młodzieniec wojskowo 
przysposobiony szybciej i pełniej doj- 
rzewa na obywatela, godnego wielkiej i 
zdrowej Rzeczypospolitej. 


$$uóraé to znaczy wierzyć w swe SiłY i mytrwaćé 
dłużej i lepiej od przeciwnika. Bez tych cnót niema 
sportowca. 


Pułk. dypl. W. Kilinski. 
(Patrz „Junak“ n-r 8) 


Ne. 9 SLE: 


ODWROTNA STRONA MEDALU. 


Jak świat daży do pokoju i 


$rzyszłość miemiecka lesy 
mw podbojacii na ?sefiodzie 


Prof. uniw. w Królewcu dr. Treyer wygło- 
sił przemówienie na zjeździe Ostmark - Ver- 
cinu, w którem cytując różne dzieła Bis- 
marcka stara się udowodnić, że istnienie niepo- 
dleglego państwa polskiego jest największą 
przeszkodą i niebezpieczeństwem dla Niemiec, 
albowiem: „Przyszłość państwa niemieckiego 
leży w podboju niższych kulturalnie narodów 
na wschodzie”. 


Bunt afgańskich plemion 
źórskici š 

Według doniesień z Peszewaru, wśród afgan- 
skich plemion górskich wybuchł bunt. Plemio- 
na górskie rozpoczęły akcję zaczepną i stoczy- 
ły walkę z oddziałem rządowym, zajmując wa- 
żną graniczną stację celną. Według dalszych 
doniesień, brat był. króla Afganistanu Amma- 
nullaha zamierza objąć dowództwo grup po- 
wstańczych w celu wszczęcia walki przeciw 
Nadir - Chanowi. Brat Ammanullaha został je- 


dnak aresztowany przez zwolenników Nadir- 
Chana. 


Czego im się zacficiera! 

Jak się okazuje, podczas ostatnich uroczy- 
stości na Litwie w dniu 16 lutego w szańcach 
na przedmieściu Kowna został uroczyście po- 
święcony sztandar, który ma prowadzić „zwy- 
cięskie hufce Litwinów“ w marszu na Wilno. 
„Po odebraniu Wilna“ Litwini mają zatknąć 
ten sztandar na górze zamkowej. 


A to mamy stracha! (Przyp. Red.). 


Sośkój na Zachiodzie ułatmwie- 
miem uderzenia ma Solskę 
Znamienne wyznanie b. ministra Rzeszy. 

Przemawiając ostatnio na zebraniu partji 
demokratycznej w Berlinie, b. minister Koch- 
Weser poruszył m. in. zagadnienie niemieckiej 
polityki wschodniej, oświadczając, że Niemcy 
nie zgodą się nigdy na to, aby Prusy wscho- 
dnie pozostały wyspą, odciętą od terytorjum 
Rzeszy; zwrot Niemcom „korytarza“, jest zda- 
niem jego, nieodzowną koniecznością. 

Dalej, b. członek rządu niemieckiego mówi 
całkiem niedwuznacznie: 

„Jeżeli zawarliśmy pokój na zachodzie, to u- 
czyniliśmy to przedewszystkiem z tezo powo- 
du, aby móc zapoczątkować silną i stanowczą 
politykę wschodnią”. 

Coś zanadto ta „polityka wschodnia” pach- 
nie prochem! (Przyp. Red.). 


Azerbejdżan w walce o nie- 
podleśłość 

GPU rozstrzelało 9-ciu powstańców azer- 
bejdżańskich, oskarżonych o napady na urzę- 
dy sowieckie. Ostatnio powstańcy spowodowa- 
li katastrofę kolejową dwóch sowieckich pocią- 
gów wojskowych pod Władykaukazem. Liczba 
zabitych i rannych żołnierzy dochodzi do 70. 


OBurzająca agitacja rv szie 
tach wsefiodmio - prushisfi 
Wsch.-pruskie tow. szkolne urządziło, szereg 
odczytów pod hasłem: „Precz z korytarzem“. 
Na odczytach tendencyjnie przedstawiono, ja- 
koby kryzys gospodarczy Prus był spowodowa- 
ny nowemi granicami, i że Pomorze polskie 
winno być przyłączone do Niemiec. We wszyst- 
kich szkołach na Warmji i Mazurach umieszczo- 


no obrazy agitacyjne przeciw polsko-niemieckiej 
granicy. „Gazeta Olsztyńska” protestuje prze- 
ciwko wprowadzeniu polityki da szkół i doma- 
ga się, aby położono kres tym niedopuszczal- 
nym praktykom. 


Miebezpieczeństmwo mojny 
domowej w Efiimacfi 

Według doniesień z Szanghaju, w związku 
z niebezpieczeństwem nowej wojny domowej w 
Chinach północnych, poszczególne rządy 
państw europejskich i Stanów Zjednoczonych 
poczyniły przygotowania w kierunku ochrony 
życia i mienia cudzoziemców. 

Jak słychać, główne kadry powstańców 
stanowią wygłodniałe masy ludności z prowin- 
cji Szjen - Si. — Mieszkańcy w przeważnej 
części opuścili tę prowincję i zaciągnęli się do 
wojsk powstańczych. 


Soco miec bujacie o rozbro- 
jemi? 


Prasa angielska żywo omawia oświadczenie 
ministra spraw zagranicznych Hendersona na 
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rozbrojenia? 


otwarciu wystawy przemysłowej w Birming- 
ham. Henderson stwierdził mianowicie, iż An- 
glja wydaje w ciągu każdej upływającej minu- 
ty nieomal tysiąc funtów szterlingów na kosz- 
ty, związane z wojną europejską, na nowe 
zbrojenia, środki obronne itp. 


Somiety dalej zapowiadają 
awznomienie sily wojennej 
Jak z Moskwy donoszą, w sobotę obcho- 


dzono 12-letni jubileusz istnienia armji czerwo- * 
nej. Podczas uroczystości w Teatrze Wielkim 


zostali Stalin, Kalinin i Woroszyłow odznacze- 
ni orderami. W rozkazie wydanym do armji 
podkreśla komisarz wojny Woroszyłow, że u- 
roczystość ta wypadła w chwili największego 
napięcia sytuacji międzynarodowej, kiedy kapi- 
talizm całego świata, popierany przez papieża 
i władze kościelne zwraca się przeciw Sowie- 
tom. Na tę kampanję odpowie rząd sowiecki 
nowem wzmocnieniem potęgi wojennej. 


* 


$omorzanie do Jlilarszałka Sitsudskieśo 


Do Gabinetu Ministra Spraw Wojsk. 
wpłynęła depesza następująca: 

„Obywatele Jabłonowa Pomorskiego 
z okazji dziesięciolecia powrotu od- 
wiecznie polskiej ziemi na łono ojczy- 
zny, składają, jako Wodzowi Narodu, 
wyrazy hołdu i uwielbienia, prosząc byś 
orężem osłaniał i niweczył zakusy wro- 


gów. Następują podpisy: Przysposobie- 
nie wojskowe Golub — komendant Sar-, 
nowski, pierwszy deputowany pow. 
Zw. Podoficerów Rez. Bebrentt, 
Powstańcy i Wojacy — Orłowski, Ko- 


r 


lejowe P. W. — Minticz, Straż Pożar“ 


na — Klabun, Harcerstwo — Grzy- 
wacz, Barański *wójt i sołtys”. 


r Z UROCZYSTOŚCI W KOPANICY. 
Warta przed tablicą pamiątkową w historycznych mundurach (patrz str. następna). 


Śtr. 86 


Nr. g 


Defilada oddziałów w strojach bistorycznych przed p. wojewodą R. Raczyńskim podczas uro- 


czystości w Kopanicy. 


Wielkie świeto narodowe w Kopanici 


Starożytne miasteczko Kopanica w 
powiecie wolsztyńskim przeżyło w 
dniu 28 stycznia b. r. wzniosłą chwilę. 


Oto w dniu tym odsłonięto w ko/ce- 
le kopanickim pamiątkową tablicę ku 
czci wielkiego, a tak mało w P.lsce 
znanego bohatera narodowego ś. p. 
kapitana wojsk poiszich Więckowskie- 
go. + 

Cóż zdziałał ten mało znany boha- 
ter? Oto gdy po drugim Polski roz- 
biorze wojska pruskie wkraczały w 
granice Rzeczypospociiej, on nie_k-la- 
nej czystości honoru oficer polski z2- 
brał swój oddział graniczny w Kar- 
gowei i choć wiedział o darzmnej wal- 
ce, wydał Prusakom śmiertelny bój. 
Zginęli wtedy wszyscy, wraz ze swym 
ukochanym wodzem kapitansm Więc- 
kowskim. Jak słynny grzcki Leoni- 
das poległ śmiercią bohaterską, by za- 
dokumentować, że prawdziwy Polak 


na grabież polskich ziem przez krzy- 
żącką hydrę nigdy się nie zgodzi. 

I poszedłby moż: na wieki w za- 
pomnienie ten wie.ki narodowy boha- 
ter, gdyby nie czujność głębokiego pa- 
trjoty, zacnego księdza proboszczą No- 
waka, który fakt ten wydobył z mro- 
ków niepamięci dla przykłada, jak dla 
Ojczyzny pracować nalsży. 

W padniosłej uroczystości wziął u- 
dział p. wojswoda hr. Raczyński, po- 
witany na granicy powiatu przez zna- 
nego z energji i wytężonej pracy sta- 
rostę Woźniaka. Po przeglądzie ba- 
taljonu straży celnej, hufców Przy- 
sposobienia Wojszowego, oraz oddzia- 
łów Powstańców i Wojaków, udali się 
wszyscy uczestnicy do kościoła. 

Żałobne nabożzństwo odprawił ks. 
proboszcz Krajewski. Po nabożzń- 
stwie wygłosił ks. proboszcz Nowak 
płomienne kazanie o miłości Ojczyzny, 
któr: wzruszyło wszystkich do głębi. 


Po nabożeństwie nastąpiło odsłonię- 
cie pamiątkowej tablicy, poczem odby- 
ła się w sali strzelaicy uroczysta aka- 
demja. Słowo wstępne wygłosił p. 
starosta Woźniak, zaś prof. Kmieć mó- 
wil o ofiarności społeczeństwa polskie- 
go w walce z zaborcami. Po przemó- 
wieniu pułk. Nowakowskiego i wznie- 
siemu okrzyku na cześć p. Prezydenta 
Rzplitei Ignaczgo Mościckiego i Mar- 
szałka Poiski Pi.sudskiego odśpiewano 
„Pierwszą Brygadę“. 


Z okazji uroczystości narodowej w 
Kopanicy wysłano depesze do Pana 
Prezydenta i Marszałka Piłsudskiego 
z wyrazami hołdu i czci. 


Uroczystość w Kopanicy wywarła 
na uczestnikach olbrzymie wrażenie, 
jest ona zarazem napomnieniem, byś- 
my nie tracili sił na walki między so- 
ba, a wszystkie nasze wysiłki skiero- 
wali ku dobru i szczęściu Ojczyzny. 


Czy twój oddział p. w. już zebrał składki na fundusz 
walki ze szpieśostwem dla Jliarszałka Siłsudskieśc? | 


JUNAK 
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Xotnicy na nartach 


(Z Rursu narciarskiego 3. p. lotn. w Zakopanem) 


Pewnego pięknego poranku zawitała 
cała eskadra dzielnych naszych lotni- 
ków do pięknej stolicy zimowej do Za- 
kopanego, by użyć rozkoszy narciar- 
skich. Fakt ten dla naszej skrzydlatej 
floty zgoła historyczny był następ- 
stwem inicjatywy, rzuconej przez do- 
wódce 3. pułku lotn., ppłk. pil. Kalku- 
sa oraz gremjalnego "zgłoszenia się kil- 
kunastu oficerów, którzy tworzyli 
pierwszy kurs pułkowy, zorganizowa- 
hy, nasterenie DO. KT VIT. 

Nazajutrz po przybyciu odbyło się 
„fasowanie* nart i sprzętów, zaku- 
pionych z funduszy pułkowych, a wy- 
konanych pierwszorzędnie w znanej 
firmie p. Bujaka. Zarazem zjawił się 
„groźny“ instruktor w osobie kapitana 
Klemensa z 3. pułku strzelców podha- 
lańskich. 

Nie tracąc czasu, zabrano się ocho- 
czo do „roboty.“ Po wielkich cere- 
monjach dopasowywania i smarowania 
nart wyruszyła z schroniska im. ks. 
Holarczyka niebardzo pewnemi kro- 
kami pierwsza czołowa dwunastka no- 
wych adeptów sportu narciarskiego na 
„plac boju”, na plac przyjemnych ,,tor- 
tur i mąk* z zakresu utrudnionego 
balansowania. Liczne kropki, wyrwy 
i dziury znaczyły szlak, którym ma- 
szerowali uczestnicy kursu. Zbocze No- 
sala było świadkiem niemych tragedyj 
i pięknych odważnych wyczynów, któ- 
re na razie kończyły się zwykłemi od- 
bitkami kształtów ludzkich na Śniegu. 
Nic dziwnego gdyż 95% uczestników 
po raz pierwszy miało narty na no- 
gach. W wesołym i radosnym nastroju 
pokonano pierwsze trudności. Już po 
kiiku dniach nie mógł się wydziwić 
instruktor kursu, kpt. Klemens, jakie 
szybkie postępy zrobiła nauka. 

Na zboczu Nosala ,pod Reglami i 
na Lipkach nie było już żadnego spa- 
du, który mógłby zaimponować ,,áwie- 
Zo upieczonym”* narciarzom. Wobec 
takich wyników, musiał instruktor 
przyspieszyć tempo. Po dostatecznem 
opanowaniu techniki zjazdowej rosło 
tylko jedno wielkie pragnienie iść wy- 
żej w góry, iść wyżsi i dalej. 

W drugim tygodaiu wykonano z za- 
pałem i wielką odwagą wycieczki w 
dalsze okolice Zakopanego. 

Ukoronowaniem dzieła była prze- 
Śliczna wyprawa na Wierch Kasprowy. 
Tatry przystrojone w nową szatę Śnie- 
żną, wabiły ku sobie i zachwycały, 
Przejęci pięknemi obrazami otaczają- 
cei przyrody wspinali się narciarze 


` 


w skupieniu, ku szczytowi. Po krótkim 
odpoczynku i nasyceniu się cudownym 
widokiem, przypięto narty i puszczano 
się w otchłań ziejącą. Brawurowo bra- 
no wszystkie przeszkody, „Szusem“‘ 
ścigano się wzajemnie. Po błyskawicz- 
nym i oszalamiajacym zjeździe „wy- 
lądowali" wszyscy bsz najmniejszego 
wypadku na Hali Gąsienicowej, skąd 
nastąpił powrót poprzez Bociań do Ja- 
szczurówki. Takie były dzieje — pi- 
sząc stylem telegraficznym — jednej 
z najpiękniejszych wycieczek na kur- 
sie. Szybko mijały dni zakopiańskie, 
z żalem oczekiwano zakończenie kursu. 
W dniu tym odbył się w obecności 
generała bryg. Przeździeckiego, do- 
wódcy 21. dywizji strzelców podhal. 
egzamin, który dał bardzo dobre re- 
zultaty. Wszyscy uczestnicy otrzymali 
świadectwa. Niemałą zasługę miał w 
tem kpt. Klemens, instruktor kursu, 
który pracował z zapałem, a nawet 
poświęceniem. Urzniowie mu pracę u- 
łatwiali, jak to sam wielokrotnie skon- 
statował, gdyż zabrali się z wielką 
ochotą i chęcią do pracy, przyczem 
wykazali nadzwyczajną EE która 


umożliwiła tak szybkie 
techniki zjazdowej. 

Podczas kolacji pożegnalnej, wyda- 
nej przez uczniów na cześć swego in- 
struktora, wyrażono mu wdzięczność 
oraz nawiązano ściślejszy kontakt z 
przedstawicielami dywizji podhalań- 
skiej, tej dywizji, która jest ostoją i 
krzewicielką sportu narciarskiego w 
Wojsku Polskiem. 

Kurs ten chociaż krótkotrwały, je- 
dnak wystarczył, aby tę garstkę ofice- 
rów przywiązać do tego cudownego 
sportu zimowego, który specjalnie dla 
lotników stwarza Świetne warunki dla 
odpcczynkaifzyc n goi ps chc n go. 
— Oficerowie wrócili z Zakopanego w 
jak najlepszej formie, wypoczęci, świe- 
ży z olbrzymim zasobem nowej e- 
nergji, tak potrzebnej do ciężkiego i 
wyczerpującego zawodu lotnika bojo- 
wego. Należy się spodziewać, że tak 
pięknie i szczęśliwie zapoczątkowany 
kurs będzie w przyszłym roku — za 
ponowną inicjatywą Dowódcy pułku 
— nietylko powtórzony, ale zwiększo- 
ny i zasilony większą jeszcze liczbą 
oficerów pułku. 


opanowanie 


Czy twoi. koledzy są członkami p.mw.2? 
Jeśli nie, to - twoim obowiązkiem 
jest ich do tego namómwić! 


Przyjemna chwila 


odpoczynku podczas wycieczki 


na nartach. 
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Ja stanowiskach strzelnicy małokafibromej 
miejskiego om. W. $. i 9. W. w Soznaniu 


5201 strzałów w pierwszym tygodniu. — Wszyscy do stanowisk. — Nasze uwagi! 


Niedawno otwarta strzelnica mało- 
kalibrowa Miejskiego Komitetu Wych. 
Fizycz.i Przys. Wojsk. cieszy się, dzię- 
ki swemu centralnemu położeniu bar- 
dzo liczną frzkwencją strzelających i 
należy się z całą pewnością liczyć z 
tem, że po paru tygodniach trudno 
już będzie otrzymać w ruchliwszych 
godzinach wolne stanowisko — i kto 
wie, czy Miejski Kom. W. F. i P.W. 
nie będzie zniewolony — pomyśleć o 
zbudowaniu nowej strzelnicy małoka- 
librowej. 

W ciągu pierwszego tygodnia (nie 
licząc strzelań z konkursu otwarcia) 
876 osób — obojga płci stanęło na 
stanowiskach, oddając s2or strzałów, 
a mianowicie: 

18. II. strzelało: 

roo osób oddając 552 strzały. 

19. HI. strzelało: 

142 osób oddając 927 strzałów. 

2o. II. strzelało: 

145 osób oddając 856 strzałów. 

21 AUE. strzelało: 
go osób oddając 584 strzały. 

22. II. strzelało: 

173 osób oddając 875 strzałów. 

23. II. strzelało: 

226 osób oddając 1412 strzałów. 

Cyfry powyższe najlepiej okazują 
ruch na nowym przybytku sportowym 
w naszym grodzie 1 dowodzą, jak 
wielki brak był takiej strzelnicy w Po- 
znaniu. Niesłusznie uważano, że stolica 
Wielkopolski nie docenia wartości 
sportu strzeleckiego. — Brak strzel- 


nicy uniemożliwiał dotąd szerszą w 
tym kierunku aktywność. — Jesteśmy 
nawet na tyle optymistami, że Wielko- 
polanie niejeden w tej broni ustano- 
wią rekord i zdobędą także tytuły 
mistrzów. 

A więc wszyscy idźcie na strzelnicę, 
która od rana — do późnego wie- 
czora jest czynna. 

Tuż przy strzelnicy mieści się her- 
baciarnia, gdzie również można otrzy- 
mać smaczny posiłek. — 

Dobrze zrobiłby Miejski Komitet 
WF.i PW., gdyby postarał się o po- 
stawienie małej przybudówki — gdzie- 
by urządził „Czytelnię sportową“ — 
gdyż, jak nam wiadomo, „Czytelnia 
Sportowa“ w bibljotece Raczyńskich 
mieści sie tylko czasowo, Koszta budo- 
wy mniejsze i skromnie urządzonej 
„Czytelni Sportowej“ nie byłyby zre- 
sztą znaczne, a korzyści stosunkowo 


Strzelanie p. w. kobiet 
w Śremie 


Organizacja P. W. kobiet do obrony kraju 
organizuje w najbliższym czasie HI ogólno- 
polskie zawody kobiece strzeleckie. W szeregu 
przygotowawczych, eliminacyjnych zawodów 
strzeleckich odbyły się w Śremie dnia 15 lute- 
go tego rodzaju zawody, których wyniki, jak 
wskazują niżej wymienione dane, dały bardzo 
dobry rezultat. 


Zawody śremskie odbyły się na placu ba- 
rakowym koszar baonu podchor. w obecności 
członków komisji sędziowskiej pp. insp. Surdy- 
ka, prof. Tarnawskiego, pow. kom. P. W. por. 
Banasika, ppor. rez. Kużnierkiewicza. Zawody 


Strzelnica Bractwa Kurkowego w Grudziądzu, jedna z największych w Polsce, użyczaną jest 
chętnie dla strzelań członków p. w. 


rę „Nr. 9 
wielkie. — Znacznie więcej przyciąga- 
jącem dla młodzieży jest — strzela- 
nie — aniżeli lektura sportowa. — 


Młodzież, czy nawet starsi korzystając 
nieraz z dłuższej chwili wolnego — 
chętnie zasiedliby w takiej czytelni. 
Z drugiej zaś strony wielu czytelników, 
korzystając z bliskiego położenia 
strzelnicy, chwyciłoby za Giof iw 
ten sposób tak ważna dla nas sztuka 
strzelania, niewątpliwie zyskałaby, nie- 
raz zupełnie dla tej dziedziny obojętną 
jednostkę. — 

Jest to skromna uwaga, którą czy- 
nimy pod adrzszm ruchliwych i przed- 
siębiorczych gospodarzy i mamy prze- 
świadczenie, że niepozostanie ona bez 
echa. 


Sport strzelecki — to sport naro- 
dowy! — uprawiać go powinni wszy- 
scy. — 


Tadeusz Paczkowski. 


objęły strzelanie zespołowe na 25 mtr., do któ- 
rego stanęło 6 zawodniczek z hufca P. W. gi- 
mnazjalnego i strzelanie indywidualne na 50 m., 
w którem udział wzięły 4 zawodniczki tego sa- 
mego hufca. 


W strzelaniu zespołowem (warunki: posta- 
wa stojąca bez podpórki, ilość strzałów 20). 
Zespół osięgnął znakomitą ilość 1077 punktów. 
Rekord wśród zawodniczek osiągnęła p. Marja 
Ogonowska, zdobywając na 200 możliwych — 
189 pkt., po niej p. Marja Lizakowska (184 
pkt.), p. Zofja Misiakówna (182 pkt.), p. Świe- 
tlikówna Helena (179 pkt.), p. Zofja Gębal- 
ska 146 pkt. 


Analizując powyższe rezultaty, stwierdzić 
należy, że są to wyniki zaledwie jednorocznej 
pracy P. W., prowadzonej wśród nader cię- 
zkich warunków, bo bez strzelnicy. Dopiero w 
ub. roku rozpoczęto budować w Śremie 100- 
metrową strzelnicę, która do tej pory nie jest 
jeszcze dokończona, i spodziewać się tego nale- 
ży dopiero w maju br. Strzelnica śremska bu- 
dowana jest z funduszów Ośrodka P. W. przy 
D. O. K. VII, i dzięki zabiegom i staraniom 
miejscowych kierowników P. W. 


Jeśli mimo braku strzelnicy rezultaty strze- 
lań w P. W. kobiecem są tak znakomite, to z 
pełnem uznaniem należy podnieść znaczenie ak- 
cji P. W. i zasługę jej kierowników. Śrem pod 
tym względem stoi bodaj. czy nie na jednem z 
pierwszych miejsc. 


Przy tej sposobności warto też podnieść za- 
pał młodzieży tak męskiej jak i żeńskiej do 
pracy w P. W. Strzelanie i zawody strzeleckie 
stanowią dla niej naturalnie kulminacyjny 
punkt nietylko jaknajwyższego zainteresowania, 
ale i szlachetnej ambicji. Młodzież przepojona 
gorącym i serdecznym patrjotyzmem — garnie 
się pod sztandary P. W. z prawdziwie mło- 
dzieńczym rozmachem, dając im dużą część 
swych sił i porywów. 


Sięciobój pilota myśfliwskieśo w 3 


"walka powietrzna z użyciem aparatu fotogra- 


E 


Por. pil. Mümler, 132 esk. 3 p. lotn. 


Trzeci pułk lotniczy w Poznaniu przeprowa- 
dził ostatnio bardzo ciekawe zawody lotnicze 
swoich eskadr myśliwskich. Celem takich za- 
wodów, które rok rocznie się odbywają, jest, 
pokazać stopień wyszkolenia, jak również szla- 
chetnie współzawodniczyć w zakresie zdoby- 
tej wiedzy i praktycznego posługiwania się 
sprzętem bojowym. W skład wyżej wspomnia- 
nego pięcioboju wchodzą między innemi bar- 
dzo trudne akrobacje, potrzebne pilotowi my- 
śliwskiemu do walki powietrznej, strzelanie do 
tarcz znajdujących się na ziemi, osiągnięcie ma- 
ksymalnej wysokości w ciągu pewnego czasu, 
lądowanie na pewien ściśle określony punkt, 


ficznego, który w danym momencie zastępuje 
karabin maszynowy. Taki pięciobój jest ide- 
alnie pomyślany, i jeżeli chcemy go porównać 
z jakąkolwiek gałęzią sportową, to przypomina 
on swoją wszechstronnością nasz nowoczesny 
pięciobój oficerski, który nasi czytelnicy za- 
pewnie znają. Dla pilota myśliwskiego stawia 
on nadzwyczajne wymagania, to też zwyciężyć 
w tej konkurencji znaczy, zostać „dyplomowa- 
nym asem powietrznym i bohaterem w prze- 
stworzach. Dla widza dają takie zawody mnó- 
stwo emocyj. — Zdaleka na horyzoncie widać 
zbliżającego się uzbrojonego ptaka, w pewnej 
chwili kieruje on swój dziób ku dołowi i z 
szaloną szybkością zbliża się do ziemi. Za kilka 
sekund słyszymy odgłos karabinów maszyno- 
wych, które między poruszającem się śmigłem 
wypluwają dziesiątki i setki kul w kierunku tar- 
czy znajdującej się we formie skrzydeł samolo- 
towych na ziemi. Natychmiast dolatuje obsługa 
i stwierdza ilość trafnych strzałów, które prze- 
biły tarczę, na ziemi rozpostartą. Na odlatują- 
cego trafia jego przeciwnik, z którym za chwi- 
lẹ będzie toczył morderczy bój — pojedynek 
w powietrzu. Karkołomnemi ewolucjami stara- 
ją się przeciwnicy dostać wzajemnie w pole 
obstrzału swych karabinów maszynowych. W 
takich momentach wchodzi w akcję b. ciekawy 
i precyzyjny przyrządzik, t. zw. Foto - kb. za 
pomocą którego dokładnie uchwycić może lotnik 
swego przeciwnika zamiast na muszkę na płytę 
fotograficzną. Sędziowie później już tylko na 
podstawie tych zdjęć rozstrzygają, który z tych 
dwóch pilotów w walce powietrznej miał do- 
godniejsze pozycje do zastrzelenia swego prze- 
ciwnika. W pewnej chwili spostrzegamy na tle 
nieba czerwoną rakietę, która jest sygnałem dla 
lotnika, że natychmiast i to w mieiscu nazna- 
czonem lądować. Kilka nagłych zwrotów, 
szybkie opadanie i spokojne precyzyjne wylą- 
dowanie ze stojącem śmigłem kończy tę część 
zawodów. 

Mistrzem w pięcioboju pilota myśliwskiego 
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Sierż. pil. Biskup, 132 esk. 3 p. lotn. 


3. pułku lotn. w b. r. został porucznik pilot 
Miimler ze 132 eskadry myśliwskiej. Na drugie 
miejsce uplasował się sierżant - pilot Biskup z tej 
samej eskadry. Dalsze miejsca zajęli: 

por. pil. Wyrwicki 132 esk. myśl. 

por. pil. Wirszyłło 131 esk. myśl. 

por. pil. Zakrzewski 131 esk. myśl. 

por. pil. Wize 131 esk. myśl. 

Dowódca 3. pułku lotniczego ppułk. pil. Kal- 
kus wręczył zwycięzcom przepiękne nagrody 
honorowe, które ufundowali Dow. 2-giej grupy 
aeronautycznej i korpus oficerski 3. pułku lotn. 

Na wiosnę rozpoczną się zawody dla 
pilotów i obserwatorów eskadr linjowych. 


Siekna akcja sporiowców lwowskich 


Poniżej zamieszczamy znamienną odezwę 
lwowskiego Klubu Sportowego „Lechja* do 
wszystkich stowarzyszeń sportowych w Pol- 
sce, wzywającą nasz Świat sportowy do po- 
parcia akcji zbiórki funduszów na walkę ze 
szpiegostwem. Sportowy Lwów, tak zawsze 
dzielny w czynie, pełen zawsze twórczej i- 
nicjatywy, daje znowu znać o sobie pięk- 
nym, samorzutnym czynem, stwierdzając 
temsamem, pełnię swego obywatelskiego 
stanowiska i wypróbowanego patrjotyzmu. 
Oby akcja naszych lwowskich sportowców 
spotkała się z jaknajszerszem poparciem. 
W dniu 11 listopada 1929 wręczono Panu 

Marszałkowi Józefowi Piłsudskiemu, Wskrzesi- 
cielowi Naszej Ojczyzny i Jej wielkiej Armii, 
Wybawcy naszemu z pęt niewoli — miljon 
złotych „na walkę ze szpiegostwem'. 

Drugi raz tyle i więcej jest Mu jeszcze po- 
trzebne do walki z największym naszym wro- 
giem — szpiegiem. 

Dotychczas nie słyszeliśmy, aby tysięczna 
brać sportowa, którą Marszałek tak ukochał, 
dla której rozwoju fizycznego stworzył wycho- 
wanie fizyczne i przysposobienie wojskowe, dla 
której wychowania fizycznego wywalczył wie- 
le miljonów złotych w budżecie państwowym, 
przyczyniła się do powiększenia tej zbiórki. 

Sportowcy, my nie możemy, nie wolno nam 
pozostać w tyle, gdy całe społeczeństwo pol- 
skie biegnie do mety — musimy i my stanąć 
na. starcie i nie dać się wyprzedzić. 


Lwowski Klub Sportowy „Lechja* wzywa 
przeto wszystkie kluby sportowe w Polsce do 
przystąpienia jak najgorliwiej i najrychlej do 
zbiórki funduszów między swymi członkami. 

Wzywamy was, aby każdy członek opodat- 
kował się jednorazowo po jednym złotym, a 
zebrane zostaną dziesiątki, nawet setki tysięcy 
na ten najszłachetniejszy cel. 

Zapoczątkowując zbiórkę L. K. S. Leclija 
przesyła równocześnie złożoną przez członków 
zarządu klubu kwotę zł 150 czekiem P. K. O. 
nt. 19544 na konto Zarządu Głównego P. Z. 
O. O. w Warszawie z dopiskiem „na walkę ze 
szbiegostwem* — zbiórka klubów sportowych, 
gdzie nałeży zebrane kwoty przekazywać. 

Wszystkie kluby sportowe prosimy po zło- 
żeniu kwot na konto PKO. zawiadamiać za- 
rząd LKS. Lechja, w którym będzie prowadzo- 
na szczegółowa ewidencja zbiórki, oraz będzie 
ogłaszana każdorazowo wysokość zbiórki w 
prasie. 

Wszystkie pisma prosimy o przedrukowa- 
nie tej odezwy. 

Lwowski Klub Sportowy „Lecbja*. 


Dziaz Wojskowy 


B. ochotnicy - oficerami rex. 


Minister spraw wojskowych zarządził, iż o- 
chotnicy wojny 1919-1921, ochotnicy forma- 


cyj polskich 1914—1919, i ochotnicy powsta- 
nia górnośląskiego 1921 r. mogą prosić o przy- 
znanie im stopnia podporucznika rezerwy. Po- 
nadto posiadać muszą następujące warunki: 
Cenzus naukowy conajmniej w zakresie ukoń- 
czonych 6 klas szkoły średniej lub równorzę- 
dnej, ukończoną z wynikiem pomyślnym jedną 
ze szkół, względnie jeden z oticerskich kursów 
doszkolenia w wojsku polskiem, w. b. forma- 
cjach polskich lub armjach zaborczych, albo 
zgłosili się przed dniem ratyfikacji przez sejm 
traktatu ryskiego ochotniczo do wojska pol- 
skiego i w czasie służby przebyli conajmniej 6 
tygodni na froncie. 

Kandydaci posiadać muszą kwalifikacje mo- 
ralne bez zarzutu i dobre kwalifikacje służbo- 
we z Czasu ich służby w wojsku. 

Równocześnie p, minister spraw wojsko- 
wych zarządził, że o stopień podporucznika re- 
zerwy mogą się ubiegać ci, którzy formalnie 
cenzusa naukowego (6 klas szkoły średniej lub 
równorzędnej) nie posiadają, a którzy jednak 
ukończyli z wynikiem pomyślnym jedną ze 
szkół, względnie jeden z oficerskich kursów 
doszkolenia w W. P., b. formacjach polskich 
lub armjach zaborczych, przyczem zaznacza 
się, że mianowania ich będą dokonane jedynie 
w wyjątkowych, zasługujących na szczególne 
uwzględnienie wypadkach. 

Podania należy kierować do własciwych P. 
K. U. do dnia 1 kwietnia br. Podania przyj- 
mowane będą tylko od kandydatów, posiada- 
jących kategorję A. W bieżącym roku odbę- 
dzie się ostatni kurs przeszkolenia dla kandy- 
datów na oficerów rezerwy. 


Str. go 


JUNAK 


OWIADOMOŚCI COPORTOWE 


Harciarze na mistrzostwach £uropy — A. Z. 9. nadal mistrzem fiokejowym 
Solski — Siłkarze przed mistrzostwami ofireśowemi — foszykówka — Sie- 
ściarze mistrzostwa rozpoczęli 


Sporty zimowe osiągnęły już swój punkt 
kulminacyjny. Narciarze nasi wyjechali do O- 
slo i Holmenkolen, by stanąć do mistrzostw 
Europy. Zawodnicy nasi wylosowali bardzo do- 
bre miejsca — co należy przyjąć za dobrą 
wróżbę. Źle powiodło się natomiast wojsko- 
wym. Patrol nasz w biegu zajął miejsce osta- 
tnie — czyli ósme. Pierwsze miejsce przypa- 
dło Norwegom, którzy trasę 28 klm. przebyli 
w czasie 2 godzin 19 min. 14 sek. Na drugiem 
miejscu przybyłi Szwedzi, a dalej Czechosłowa- 
cja, Szwajcarja, Niemcy, Finlandja, Francja i 
Polska w czasie 2 godz. 48 min. 21.8 sek. Le- 
piej wyszliśmy natomiast w strzelaniu, gdzie za 
Norwegami i Czechosłowacją zajęliśmy miejsce 
trzecie z 13 punktami. — Norwedzy mieli ich 


115. 
* 


Narciarze nasi, w chwili gdy te słowa pi- 
szemy, walczą w obronie barw Polski w gro- 
nie czołowych potentatów narciarstwa Świato- 
wego. 


Mistrzostwo hokejowe Polski w Krynicy 
przyniosły ponownie tytuł AZS — Warszawa, 
który w finale z Pogonią wyszedł na remis 0:0. 
Jest to najlepszy wynik, jaki kiedykolwiek dru- 
żyna krajowa uzyskała z mistrzem Polski. Le- 
gja uległa AZS:owi 2:0 — wobec czego ostatni 
zdobyli mistrzostwo 3 pkt. przed Pogonią, 2 
pkt. i Legią 1 pkt. Mecz Legji z Pogonią dał 
bowiem również wynik remisowy. Czwarte 
miejsce przypadło nadspodziewanie Czarnym 
lwowskim, którzy okazali się drużyną wcale 
dobrą. Dalsze miejsca przypadło AZS. Wilno, 
T. K. S-owi, Warcie, która remisowała 2:2 z 
Polonią stołeczną i przegrała zaszczytnie z wi- 
cemistrzem Polski Pogonią 2:1. Najgorzej wy- 
szła Cracovia. 


x 


Jedyny mecz w Poznaniu pomiędzy AZS. a. 


Lechią zakończył się pewnem zwycięstwem a- 
kademików 5:0, dla których bramki zdobyli 
Warmiński i Ludwiczak po dwie i Zieliński je- 
dną. Lechia grała słabiej — przyczem dwie 
bramki można śmiało zapisać na skarb bram- 
karza. Sędziował p. Polcyn. 

* 

W piłce nożnej dał się zauważyć większy 
ruch; była to bowiem ostatnia zaprawa przed 
rozpoczynającemi się w dniu 2 marca mistrzo- 
stwami w klasie „A“ PZOPN. I tak HCP po- 
konany został przez ambitną „B'-klasową Ko- 
ronę w stosunku 4:3. Sparta pobiła Polonię 4:1, 
a Legja zwyciężyła 3 p. lotników 4:0. 


Každy kochający Kraj obywatel powinien zlo- 
żyć datek na fundusz walki ze szpieśostwem! 


W koszykówce team „A“ pokonał team „B“ 
56:32. Zwycięski team stanie najbliższej niedzie- 
li do zawodów międzymiastowych Poznań — 
Warszawa w stolicy. W dalszych rozgrywkach 
wyniki brzmią: Sparta — 20 drużyna harcer- 
ska 18:16, AZS II — Seminarjum 27:12, Czar- 
na Trzynastka — Berger 63:6 i Berger — Dru- 
karz 30:0 w. o. 

* 


Rozpoczely sie równiez mistrzostwa w bok- 
sie. Poraz pierwszy zostali zawodnicy podzie- 
leni na trzy klasy, a mianowicie A, Bi C. U- 
biegłej niedzieli na ringu widzieliśmy pięścia- 
rzy początkujących — którzy rozpoczęli od 
klasy „C“. Materjał okazał się wcale dobry i 
można było skonstatować znaczną poprawę w 
poziomie klasy. Ze stoczonych walk na spe- 
cjalne wyróżnienie zasługuje starcie Matuszew- 


skiego III z Gruchałą, w której zwyciężył przez 
k. o. pierwszy. Tasarek (W) uległ dobrze u- 
sposobionemu Nowickiemu z Sokoła. Poraz 
pierwszy stanęli w ringu pięściarze żydowscy, 
należący do klubu Bar Kochba; jeden z nich 
pokonał nieznacznie Hajnara (W), jeden wy- 
grał przez w. o. Dalszy ciąg mistrzostw w nie- 
dzielę dnia 2 marca o godz. 18 w hali HCP. 
xk 


Walne zgromadzenie HCP odbyło się przy 
bardzo licznym udziale zgromadzonych. Pre- 
zesem wybrano ponownie inż. Kurzewskiego, a 
na wiceprezesów pp. Rybaka i inż. Przybyl- 
skiego. Sekretarzem hon. wybrano p. Roma- 


nowskiego, a skarbnikiem p. Pawłowskiego Bol. 
Pozatem obsadzono i wybrano kierowników do 
9 sekcyj. 


Monotonję życia zimowego można usunąć przez uprawianie sportów zimowych. Do polece- 
nia godnych i rozpowszechnionych w Kartuzach (Pomorze) należą, tchnące humorem, pełne 
radości życia „Kuligi”, Oto grupa swobodnych i rozweselonycb pięknem krajobrazu zimowe- 
go uczestników jednego z tegorocznych „Kuligów“ zdążających w słoneczny dzień zimowy 
z Kartuz w przecudną okolicę „Kaszubskiej Szwajcarji”, w którym biorą udział: pp. dyrekt. 
Cicbecka, prof. Flisakowa obie w dużych sankach, a następnie (od prawej, pp. dyrekt. gimn. 
Cicbecki, prof. Katra, mecenas Krygowski, mecen. Krygowska, proj. Kaletbówna, kier. Ja- 


, sińsłi, prof. Flisak (X organizator „Kuligu*), Neybauerówna, sędzia Jankowski, naucz. Cyl- 


kow ska. 
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Drutiysodn. kurs p. w. przy 
56p. p. Wibp. w Yé ro os=upa sie 
od 15 I. do 29 1. 1930 r. 

Kurs zorganizowano w celu lepszego wy- 
szkolenia członków p. w. i dania im możności 
otrzymania świadectw II/2 roku. W dniu 15. 
I. 1930 zebrało się na kurs 27 uczestników, 
których oddano pod dowództwo 7 komp. 56 p. 
4p. Wlkp. D cą kursu był pan por. Mosiak, in 
struktorem wyszkołenia p. chor. Wieczorek. 
Gdy uczestnicy zostali przydzieleni do pułku. 
umundurowano ich w ubiory wojskowe i po 
dzielono na dwie drużyny. W szkoleniu ćwi 
l czono tó, co każdy żołnierz musi potrafić po 
wyszkoleniu trzech miesięcy służby wojskowej 
czynnej. Wielką uwagę zwracano na wyszko- 
lenie bojowe i gazoznawstwo. W dniu 29, I. 
1930 odbył się egzamin z przerobionych ćwi 
czeń; egzamin zdało 26 członków. 


X pomiatu Wąśrowieckie$o 
Zawody strzeleckie z broni małokalibrowej. 


Z okazji dziesięciolecia powrotu Pomorza do 
Polski odbyły się w Wągrowcu zawody strze- 
leckie z broni małokalibrowej dla młodzieży 
przedpoborowej. — Pierwsze miejsce zdobył 
Szymański Józef z Kopaszyna (I. plut. komp. 
PW. Laskownica). 

Jednocześnie wysłał Powiatowy Komitet W. 
F. iP. W. w niedzielę, dnia 16 lutego br. adres 
hołdowniczy dla Pana Prezydenta Rzplitej, do 
Torunia. 

Kolejowe P. W. 

W niedzielę, dnia 16 lutego br., tut. Koło 
Kolejowego P. W. odbyło swe pierwsze strze- 
lanie ostre. 

W poniedziałek, dnia 24 lutego br. odbył 
się w Wągrowcu odczyt z  jednoczesnem 
wyświetlaniem filmu na temat: Walka i obro- 
na przeciwgazowa. Powyższy odczyt odbył 
się staraniem tut. Kol. P. W. 

Fundacja wędrownej nagrody strzeleckiej, 

Koło oficerów rez. powiatu wągrowieckie- 
go ufundowało nagrodę wędrowną dla najlep- 
szego zespołu strzeleckiego powiatu. — Zawo- 
dy będą się odbywać każdorazowo w dniu imie- 
nin I. Marszałka Polski, J. Piłsudskiego. 

Bal sportowy. 

Wągrowiecki żeński klub sportowy „Pału- 
czanka* urządza dnia 1 marca swój pierwszy 
„Bal sportowy“. 

P. W. i W. F. w Skokach. 

Miejska Komisja WF. i PW. w Skokach u- 
(rządziła przedstawienie amatorskie. — Dwie je- 
adnoaktówki zostały odegrane przez przedpobo- 
|icowych członków PW. — Po przedstawieniu 
podbyła się zabawa taneczna. 

Budowa strzelnicy małokalibrowej. 

W Gołaszewie przystąpiono do budowy 
ssrzelnicy małokałibrowej. Roboty ziemne wy- 
konują bezpłatnie członkowie PW. 
Przysposobienie mojskone 

w $renme 

Rozłogiem stojące granice nasze i nasza 
przeszłość nakazują nam gotowość bojową. Wy- 
chowanie narodu w duchu hartu rycerskiego 
jest istotną częścią naszych zagadnień wycho- 
wawczych. To też starsze społeczeństwo wdra- 
ża młodzież do tych trudów, które musimy ja- 
ko naród znieść. Tkwiący w każdym człowie- 
ku instynkt walki staramy się wyzyskać w 
szłachetnym celu i tworzymy oddziały P. W. 

W nich młodzież, tak bardzo zainteresowa- 
na walką i rwąca się do jakiejkolwiek broni, 
znajduje ramy i organizację, w którą ujmuje- 
my jej pęd do idealnie pojętej walki. 
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Uczestnicy i instruktorzy dwutyg. kursu p. w. przy 56 p. p. w Krotoszynie. 


W oddziałach P. W. bojowe niejako zainte- 
resowanie przyjmuje odpowiednią formę. P. W. 
kształci przyszłych żołnierzy - obywateli. 

W dniu 30 stycznia 1930 r. w pochmurny 
i zimny dzień powoli zbliżał się do Śremu ba- 
taljon szkoły podchorążych. Szedł zdaleka, był 
zmęczony; zadaniem jego było zdobycie przy- 
czólka mostowego na Warcie w Śremie. Od- 
działy P. W. wzięły czynny udział w obronie 
miasta; wspomagane przez dwie kompanje pod- 
chorążych, rozłożyły się łukiem przed miastem, 
zwrócone frontem na Zaniemyśl. Powoli, krok 
za krokiem zbliżał się nieprzyjaciel; — we- 
dług ostatnich wiadomości, obrońcy przyczółka 
(oddziały P. W.) wykazali znaczną aktywność. 
Polegała ona na tem, że zamiast biernego wy- 
czekiwania przeszli oni do przeciwnatarcia, za- 
grażając lewemu skrzydłu nacierających. 

W naprężeniu i w huku strzałów rozlega się 
dźwięczny głos trąbki; — to koniec ćwiczeń. 
Oddziały P. W. zbierają się na drodze Śrem — 
Zaniemyśl; za chwilę idą hen już jako neutral- 
ni żołnierze z tutejszym baonem. Kombanja za 
kompanją schodzi na mieisce zbiórki. Pada ko- 
menda — ,,marsz“ i oddziały ruszają, defilu- 
jac przed dowódcą garnizonu, na którego ucze- 
stnicy patrza i mówią sobie „na wojnie to tak 
ładnie — tak ładnie jest“; niech nam częściej 
robią podobne ćwiczenia, a wnet staniemy się 
żołnierzami; — tak marzyli sobie młodzi w P. 
W. A starsi żołnierze baonu szeptali — szkol- 
cie się — a nadejdzie czas, oddamy w wasze 
ręce broń narodu. 


KKole'owe prrysposobienie 
mojskore. jego cef i dotrrcfi- 
czasowa działelmość w Sre- 


mie 

Naród polski, który ofiarı krwi najlepszych 
synów okupił wolność swej Oiczyzny, musi stać 
czynnie na straży tei wolności i niepodległości, 
gotowy każdej chwili do obrony swego stanu 
posiadania. Obrona ta jest nakazem narodu. 
Całego ciężaru obrony nie można jednak zrzu- 
cić na Armię; nie można również polegać tyl- 
ko na układach i paktach, które są przejawem 
mniej lub więcej szczerej chęci pokojowego nor- 
mowania stosunków między państwami. Dlatego 
też nad obroną Ojczyzny musi czuwać cały 
naród, nie porzucając wcale pracy twórczej. 


Kolejarze dzierżąc w swych rękach jeden z 
najważniejszych organów, jakie przyczyniają 
się do rozwoju gospodarczego Państwa — ko- 
lejnictwo, które i podczas wojny jest decydu- 
jącym czynnikiem wygranej, — mając wysokie 
poczucie obywatelskich obowiązków, również 
wstąpili w szeregi tej olbrzymiej armji pracy, 
zrzeszając się w Kolejowym Przysposobieniu 
Wojskowem. 

Kolejowe Przysposobienie Wojskowe ma na 
celu kształcić swych członków pod względem 
wojskowym jak i społeczno - państwowym. — 
„Wszystko dla dobra służby”, a tem samem 
„dla dobra Państwa“, oto najwyższa zasada tej 
organizacji. 

Wzniosłe te cele znalazły już zrozumienie 
u ogółu pracowników kolejowych, a przejawem 
tego zrozumienia jest masowe wstępowanie w 
szeregi Kolejowego Przysposobienia Wojskowe- 
go i tworzenie gęstej sieci ognisk, między inne- 
mi również w Śremie. 

Po zaznajomieniu się ze statutem organiza- 
cji K. P. W., miejscowi kolejarze, zebrani dnia 
7 lutego 1929 r. w Śremie w liczbie 58, wybra- 
li zarząd w osobach prezesa — Wietrzykow- 
skiego, zaw. odc. drog., sekretarza lg. Urba- 
niaka, prow. torowego, skarbnika Osińskiego, 
pom. biur. oraz czterech członków wydziału. 

Utworzony w tym składzie zarząd K. P. W. 
przystąpił bardzo intensywnie do pracy twór- 
czej, do wprowadzenia w życie swych ideałów. 

O ile chodzi o kształcenie członków K. P. 
W. pod względem wojskowym, to dokonano 
wiele, a przypisać to w głównej mierze należy 
staraniom p. porucznika Banasika, znanego ze 
swej ożywionej działalności i poświęcenia dla 
P. W. Trzymano się ogólnego programu pracy 
K. P. W. Poszczesólnemi przymiotami było wy- 
szkolenie strzeleckie, służba polowa, elementy 
ogólnej wiedzy wojskowej, obrona przeciwlot- 
nicza i przeciwgazowa oraz wychowanie fi- 
zyczne. Wykłady, jak i wszelkie ćwiczenia, 
przeprowadzane 'pod kierownictwem p. por. 
Banasika były zawsze nadzwyczaj interesujące 
i pouczające; cieszyły się wskutek tego też wiel- 
ką frekwencją kolejarzy. Jego odpowiedzialna 
praca państwowotwórcza dla K. P. W. wyka- 
zała świetny rozwój ogniska i pomyślne rezul- 
taty. Sympatja, jaką się cieszy wśród kolejarzy, 
pozostanie nadal. 
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Ognisko K. P. W. w Śremie brało również 
udział czynny we wszystkich uroczystościach i 
obchodach, urządzonych z okazji świąt ogólno- 
państwowych oraz przyjęć dostojników pań- 
stwowych i t. p., łącznie z innemi organiza- 
cjami. 

Organizacja sprawuje również opiekę nad 
materjalnemi potrzebami członków przez Brat- 
nią Pomoc, kasy zapomogowe i pożyczkowe 
oraz dział ubezpieczeń, pragnąc przy tem wpoić 
w członków K. P. W. tę wielką cnotę obywa- 
telską, jaką jest solidarność społeczna. 

Wiele trudności sprawia jednak całkowite 
umundurowanie członków K. P. W., gdyż nie 
wszyscy mogą pozwolić sobie na zakupienie 
mundurów. Kwestję tę postanowiono załatwić 
przez urządzenie zabawy karnawałowej, z któ- 
rej czysty dochód przeznaczono na zakup mun- 
durów. Zabawa udała się świetnie, do czego w 
wielkiej mierze przyczyniła się dobra orkiestra 
wojskowa 70 p. p. z Pleszewa, której łaskawie 
udzielił dowódca 70 p. p. pan pułk. Mozdy- 
niewicz, za co zarząd Ogniska K. P. W. w 
Śremie składa tą drogą najserdeczniejsze po- 
dziękowanie. Podziękowanie należy się również 
p. por. Banasikowi za starania, poczynione o- 
koło wspomnianej zabawy. 

Przysposobienie wojskowe nie jest „zabawą 
w wojsko”, jak twierdzą niektórzy, lecz szko- 
łą obywateli - żołnierzy, i na terenie kolejo- 
wym takiej szkoły zabraknąć nie może. Kole- 
jowe Przysposobienie Wojskowe wzięło na swe 
barki trudne spełnienie tych zadań i stąd wy- 
wodzi się jego istnienie. Niebywałe szybkie 
tempo rozwoju świadczy o tem, że K. P. W. 
ma rację bytu. A. W. 


Fak obciodrono w Foście- 
crzymie 10-ta rocznice rwiyyziwo- 
lenia $Samorza? 

Niezwykle uroczyście i okazałe obchodzono 
w Kościerzynie 10-tą rocznicę przyłączenia Po- 
morza do Rzeczypospolitej. — Uroczystość od- 
była się w następującym porządku: 

15. lutego (sobota) o godz. 12-tej Powiatowy 
Komitet W. F. i P. W. wysłał do Pana Prezy- 
denta Państwa sztafetę kolarską o następującej 
treści: 


Do 
Pana Prezydenta Państwa 
w TORUNIU. 


Powiatowy Komitet W. F. i P. W. repre- 
zentujący liczne rzesze ćwiczącej młodzieży, tu- 
dzież organizacje, stojące w szeregach -przyspo- 
sobienia wojskowego, śle Ci Dostojny Repbrezen- 
tancie Majestatu Najjaśniejszej Rzplitej wyrazy 
najwyższej Czci i Hotdu wraz z zapewnieniem 
nieustępliwego stania na straży bezpieczeństwa 
i całości tej wypróbowanej placówki, jaką była, 
jest i zawsze pozostanie Ziemia Kaszubska. 

~ Pod wieczór w mieście powiewały na 
wszystkich domach chorągwie o barwach naro- 
dowych, a okna pięknie udekorowano. O go- 
dzinie 18-tej przemaszerował przez pięknie ilu- 


Kapral Pilsa uchodził między kole- 
gami — podoficerami za „ofermę.* — 
Bo niby to był chłop nawet porządny. 
Odważny, stanowczy, pilny, pracowity 
ale, jak o nim się koledzy wyrażali: 
za mały „klawisz.“ 

Jak tylko się zdarzałą okazja, in- 
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Pluton p. w. Kalisz, Pom., pow. Kościerzyna. Siedzą: 1. Przewodniczący Powiatowego Ko- 
mitetu W. F. i P. W. starosta Malanowski, 2. Pow. Komendant P. W. por. Sulatycki. 3. D-ca 
plutonu kapr. rez. Rybiński. 


minowane miasto capstrzyk, złożony z organi- 
zacyj przysp. wojsk. z orkiestrą seminarjum 
nauczycielskiego na czele. 

W niedzielę, 16 lutego odbyło się nabożeń- 
stwo we farze. Po nabożeństwie liczne oddzia- 
ły przysp. wojsk. ustawiły się pod dowódz- 
twem Powiatowego Komendanta P. W. por. 
Sulatyckiego na rynku, reszta zaś organizacyj 
i publiczność zebrały się przed magistratem. — 
Poczem nastąpiło odsłonięcie tablicy pamiątko- 
wej oraz krótkie przemówienie, które wygło- 
sił do zebranych Dr. Pellowski. — Po przemó- 
wieniu odbyła się przed reprezentantami władz 
defilada, podczas której wszyscy obecni stwier- 
dzili świetną postawę oraz dobre wyszkolenie 
członków przysp. wojsk. Z defilujących szcze- 
gólnie się wyróżniały oddziały, umundurowane 
w przepisowe mundurki p. w., jak hufce szkol- 
ne oraz komp. złożona z plutonu p. w. N. Bar- 
koczyna oraz z Kalisza Pom. — Popołudniu 
o godz. 15-tej odbyły się zawody strzeleckie z 
broni małokalibrowej. — Pierwszy strzał na 
cześć Pana Prezydenta Państwa oddał Staro- 
sta Malanowski. Przy zawodach pierwszą na- 
grodę zdobył Cichocki Brunon z hufca szkol- 
nego semin. naucz., drugą Rozkwitałski Feliks 
z hufca szkolnego semin. naucz., trzecią Ka- 
szubowski Antoni z plutonu p. w. Kalisz Pom. 

O godz. 20-tej w sali „Bazar“ odbyła się 
uroczysta akademja, którą krótkiem przemó- 


wieniem zagaił p. Głasik. — Dłuższe przemó- 
wienie wygłosił inspektor szkolny p. Chmie- 
lecki. — W czasie akademii p. starosta Mala- 


nowski udekorował p. insp. szkolnego Chmie- 
leckiego złotym krzyżem zasługi. 


W końcu zaznaczyć należy, że żadna z u- 
roczystości, obchodzonych dotychczas w Koście- 
rzynie, nie wypadła tak okazale i uro- 
czyście jak uroczystość 10 rocznicy wyzwole- 
nia Pomorza z pod jarzma pruskiego. 


Kadanie dyplomów zaslugi 

P. Prezydent miasta dr. Śliwiński jako prze- 
wodniczący Miejskiego Komitetu M. F. i P. W. 
w Bydgoszczy w otoczeniu członków Magistra- 
tu i Rady Miejskiej, nadał z okazji dziesięcio- 
lecia oswobodzenia miasta dyplomy zasługi za 
owocną pracę na polu W, F. i P. W. szeregowi 
osób, które w tej dziedzinie łożyły swoją pra- 
cę. Między innemi dyplomy otrzymali: pp. 
gen. Tomme Wiktor, b przewodn. Komitetu: 
gen. Jung i pplk. Czuruk Otton, b. zast. prze- 
wodniczącego Komitetu mjr. Arciszewski, rej. 
kom. P. W. 
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1w. Tow. Powstańców i Wojaków D.0.K. VII. 


odbędzie się w Poznaniu w niedzielę, 
dnia 30 marca br. na sali restauracji 


„Boulevard“ przy placu Nowomiej- 
skim nr. 5, 
Bliższe szczegóły wraz z porządkiem ob- 
rad podune będą do wiadomości zainie- 
resowanych Okręgów, a przez te Towa- 
rzystwom w najbliższych dniuch, 


ZARZĄD ZWIĄZKU 


Odpomiedź Redakcji 
WP. Flisak Józef — Kartuzy. 


Kliszę możemy odstąpić; jeżeli Pan chce, 
prześlemy ją za opłatą 75% wartości. 


Kapral Silsa 


ni miewali różne „genjalne pomysły.“ 
Ten gdzieś „wyfasował* kurczaka, in- 
ny za całusa wydębił od kraśnej Ma- 
rysi kotleta z pułkownikowskiego sto- 
łu. Ot, żyło się i „kombinowało się”, 
jak się mogło. 

A kapral Pilsa nic. Dla niego takie 


rzeczy nie istniały. Jak nie było walki, 
jak zluzowali na pozycji, on się zaj- 
mował swojemi sprawami: albo pisał 
listy do domu, albo coś sobie z umun- 
durowania reperował, albo wreszcie 
pochłaniał, djabli wiedzą skąd wy- 
trzaśniętą, gazetę lub książkę. 


— Pilsa, chodź zagrać w 66 — wo- 
łali nieraz koledzy. 


— Nie — mówił stanowczo — nie 
mam nic do przegrania. I pozostawał 
skulony nad swoją robotą. Wkońcu 
już się nawet do tego przyzwyczajo- 
no. A, że był chłop uczynny, bo czy 
komu coś pomóc, czy załatwić — ni- 
gdy nie odmówił — lubili go wszyscy. 


A dła swojej drużyny to był piła. 
Czy to broń, czy umundurowanie, czy 
służba w kompanji — zawsze jego 
drużyna musiała być pierwszą. Ale 
ponieważ miał swoją taktykę, nie wła- 
ził zaraz „z pyskiem”, jakto niejedne- 
mu się zdarza, nie karał za byle co, 
ai sam też robił dużo =- jakoś miał 
mir wśród swych, jak ich nazywał, 
„chłopaków.“ — Stękali, narzekali, ale 
robili, co kazał, a potem to nawet byli- 
zadowoleni, bo zawsze jednak drużyna 
była pierwsza w kompanii. 


"I byłoby tak długo trwało i chyba 
na zawsze miano „ofermy* przylgnęło- 
by doń, gdyby nie pewien wypadek. 

Stało się to podczas ofenzywy bol- 
szewickiej. Dzień był gorący, jak cho- 
lera; nie od słońca, choć i ono nie 
próżqnowało, ale od różnych pocisków, 
granatów, miotaczy i bomb, któremi 
jucha bolszewik zasypywał nasze ro- 
wy strzeleckie. 


Maszynki to grały, jak na koncercie 
żaby. Co jedna przestanie, to druga 
się odezwie, a potem znowu wszystkie 
naraz. Od czasu do czasu zaś, jak bę- 
ben, gruchała bomba lub inne „„cięższe- 
go kalibru“ paskudztwo. 

Nasi, coprawda, też nie próżnowali. 
Aż się lufy zagrzały, tak, że gołą rę- 
ką ani rusz dotknąć. A niejeden to 
jęknął tylko, gdy go „osa“ ugryzła, 
trzepnął parę razy nogami, wżarł się 
pazurami w ziemię i tak już pozostał. 
Ale bo to kto na to patrzał! — Na je- 
go miejsce lazł drugi i basta. 

Pilsa ze swoją drużyną był w pierw- 
szej linji. Trzymał się blisko „maszyn- 
ki“ i tylko raz po raz rzucał okiem 
na swych „chłopaków.“ A w oczach 
to mu chyba djabeł sam siedział — 
strzelał niemi w stronę nieprzyjaciela 
nie gorzej od „maszynki“ i co chwila 
tylko wskazywał cele. É 

A gdy na moment cichło, zwracał 
się do drużyny i dodawał otuchy. 
-  — To jeszczę nic, będzie goręcej, 

wtedy nasza drużyna pokaże, co umie! 

A bolszewiki, cholery, lazły i lazły. 
Natarcie jak się patrzy. Jeszcze byli 
dość daleko, ale można było dojrzeć 
od czasu do czasu, jak to tu, to tam 
zrywa się jeden, przeleci parę kroków 
i wali się na ziemię. A potem znowu, 
i znowu... 
a~ Co, który się zwalił, Pilsa przez zę- 

` by zaklinał: — Ażebyś piorunie nie 


powstał! — Ale „piorun“ wstawał i 
dalej lazł. 

Już chyba minęła godzina lub wię- 
cej. Tyraljerę bolszewicką było wi- 
dać, jak na dłoni. Byli o jakieś 5o0— 
600 metrów. I zprzodu 1 w prawo i 
w lewo. 


— Że też tego draństwa wszy nie 
zjedzą — mruczał Pilsa. A przed sobą 
miał gładziutkie pole, ani pagórka, 
ani nawet najmniejszei kotlinki. Pilsa 
wiedział dobrze, co to znaczy. Wie- 
dział, że póki mu się „maszynka“ nie 
zatnie — mysz nawet między jej kul- 
kami się nie przeciśnie. 

— Bliżej, bliżej, psubraty — wołał 
więc do nieprzyjaciela. Ale „„maszyn- 
ka“, psia jej mać, jakoś zaczynała od 
czasu do czasu kichać i niebardzo się 
spisywać. Pilsa kombinował, kombino- 
wał i wkońcu się namyślił. Posłał 
dwóch z drużyny do drugiej linji po 
zapasową. 

— Jak ta zachrypnie, to z drugiej 
zagramy — myślał sobie. Postawili 
więc ją w rowie i naprędce przygoto- 
wywali drugie stanowisko dla niej. 

A bolszewicy tymczasem zbliżyli się, 
tymczasem na jakieś 300 metrów. Z 
boków już nawet słychać było ich 
głośne hurra! 

— Idą do szturmu — myślał Pilsa. 
Ale na drużynę Pilsy „jakoś: nie mogli 
się odważyć. Bo co tylko się zerwą 
— jak nie sypnie im karabin maszy- 
nowy setję — i muszą znowu łby 
chować i leżeć. Próbowali jednak co 
chwila, ale dwie maszynki czuwały. Co 
się kilku zerwało, to przynajmniej po- 
lowa już była „„zmacana* przez kulki. 


Wzięli się więc na inny sposób. Poczęli 


też mocno i gęsto strzelać. Co chwila 
to słychać było syk przelatującego po- 
cisku koło głowy. Chlopaki kłaniali 
się im to w prawo to w lewo. : 

— Tej twojej nie usłyszysz — śmiał 
się Pilsa. I tak sobie siedzieli w ro- 
wie pilnując przedpola. Tak się zapa- 
lili, że nawet zapomnieli o czasie. 

Może minęła godzina, a może na- 
wet i więcej. A oni nie oglądając się 
na innych trwali na posterunku. Pilsa, 
coprawda, widział, że mu zaczynają 
boki zachodzić. Bo z prawej i lewej 
strony to jakoś nie bardzo się. nasi 
trzymali. Ale cicho siedział i kazał 
tylko strzelać i nie podpuszczać nie- 
przyjaciela bliżejj Oczy mu stawały 
się coraz ciemniejsze i coraz bardziej 
zacięte. A jego chłopaki to jakby o 
świecie bożym zapomnieli. Robili, co 
kazał. 

A sytuacja stawała się coraz gorsza. 
Nasi z boków nie wytrzymali. Bolsz. 


wicy już siedzieli w ich rowach i lad 4 


chwila mogli się rzucić na drużyn, 
Pilsy z obu stron. | 


Zluzował więc jeden karabin ma- 


szynowy i kazał go skierować na pra- 
wo. 

— Jak się tylko, cholery, pokażą, 
walić! — rozkazał. A z lewej strony 
usadowił czterech najlepszych strzel- 
cówi też kazał pilnować. Z przodu to 
już miał oprócz obsługi „maszynki“ 
tylko dwóch strzelców. Resztę, psie 
krwie, ustrzelili. Mimo to jednak się 
trzymał. 

— Choćby nas djabli mieli wziąć, 
nie ustąpię — myślał. 


I kiedy już tylko siedmiu ludzi mu 
pozostało, kiedy bolszewicy już pra- 
wie na kark im włazili, kiedy zda- 
wało się, że już żadna siła ich nie po- 
wstrzyma, głośne okrzyki rozległy się 


„obok. I, jakby nowa fala, rozległy się 


świeże głosy „maszynek“. Nachodziła 
pomoc i przeciwnatarcie. Byli ocale- 
ni. 


W tydzień potem „virtuti militari* 
wisiało na szarym mundurze Pilsy. Za 
to, że utrzymał się z drużyną mimo 
przerwania z obu stron linij. Za to, 
że wstrzymał nieprzyjaciela íi umożli- 
wił zorganizować przeciwnatarcie. 

Od tego czasu już go nie nazywano 
„ofermą.' Ale pozostał mimo to, zaw- 
sze taki, jak przedtem. 
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 BOISKO BOZBYWEK UMYSŁOWYCH 


Rozwiązanie zadań należy wysłać najdalej 
w poniedziałek, dnia 10 marca 1930 r. pod 
adresem: Szaradzista Fontana, św. Wojciech 16. 
Wskazówkami chętnie służę. 


312, Nie damy ziemi! 
Szarada zgłoskowa czyli sylabowa. 

Wywołali pożogę światową, dostali zasłużo- 
ne cięgi i udawają teraz pokrzywdzonych. 

Nasz dostęp do piątego szóstego nie daje im 
spać i sądzą, że nadeszła już czwarta druga. 
by własność naszą ponownie zrabować. 

Każda piąta pierwsza na ich zgromadzeniach 
kończy się tym refrenem. Wiedzą chyba do- 
brze, że „na drodze pokojowej“ spotka ich z 
naszej strony stanowcza trzecia piąta pierwsza, 
więc się zbroją jawnie i ukradkiem. 

Czuwamy. Nie damy się zepchnąć trzecia 
piątego szóstego. Pierwsze drugie! Całość! 


że 


313. Dwuznacznik. 


a) Dudni woda w studni, 
kto ją wydobędzie? 
b) Czasem sobie lata, 
a czasem usiędzie. 


* 


Rekordy szybkości. 

Czwartek, t. j. dzień 13 bm. nie okazał się 
dniem fatalnym dla naszego „Boiska“, gdyż w 
tym dniu, oraz w piątek, 14 b. m. został re- 
kord poznański pobity 13 razy! 


Pogromu tego, nie notowanego dotąd ni- 
gdzie dokonali: Pp. Józef Orwat, (czwartek, 
godz. 15 m. 30) oraz stopniowo w ciągu piąt- 
ku: M. Bera, L. Brodzki, E. Bembnistówna, F. 
Grzelczak, K. Lenartowski, M. Marciniakowa, 
H. Romała, B. Standy, K. Steinkowa, R. Ur- 
baniak, Z. Wiśniewska i M. Bełżyńska. 


Rekordy wynoszą zatem obecnie: 


Dla Poznania: P. Józef Orwat (czwartek, 
godz. 15 m. 30). 


UŁOŻYŁ MARJAN FONTANA: 


Nagroda za trafne rozwiązanie wszystkich 
zadań: kwartalny abonament „Junaka“. Roz- 
wiązanie zadań i wynik losowania podamy 
w numerze 12. 


314. Ziarnko do ziarnka, a będzie... 
rozwiązanie! 


„Proszę zacząć“ od jednej głoski (litery) i 
stopniowo dodawać po jednej głosce, a powsta- 
nie szereg wyrazów o podanem poniżej znacze- 
niu. Głoski wolno przestawiać. Ostatni wyra” 
ma 9 głosek. 

Znaczenie wyrazów. 

. Dwa ich mieści każda para. 
. To nie litr, lecz inna miara. 
. Teraz ją zaraza zmiata. 
Grzeje mamę, ciągnie tata. 
Drażni, wierci, łzy wyciska. 
Drzewo zwożą tam ludziska. 
. W Świątki chatę ci zieleni. 
. Taka rata panny Geni. 
. Woda ślicznie z góry spada, 

Nic nie widzisz? Trudna rada! 


Uwaga: Pod 8. kryją się dwa wyrazy. 
* 
315. Zagadka dla rolników. 


Codziennie o niej jest mowa, 
Posłuchaj: „Giełda zbożowa!“ 


Przyjaciół naszego  „Boiska* upraszamy 
o zjednywanie nam nowych uczestników. 
W sprawie nagród szaradowych proszę się 
zwracać wprost do Administracji „Junaka“. 
Gdy chcesz rychlej chwycić wątek, 
Trzecią zgłoskę na początek 
Postaw, a otrzymasz słowo, 
Co odczujesz wnet swą głową. 


* 


316. Rebus. 


Dla kraju: Pp. Zofia Rydlewska, Stefan 
Rakowski í Edmund Rydlewski z Jarocina 
(piątek, godz. 12 m. 15). 

Dzielnym zawodnikom gratulujemy szcze- 
rze tego nadzwyczajnego sukcesu. 

* 
Rozwiązanie zadań z numeru 5. 

298. Sto - do - ły. 299. Koza. 300. Len, 
Ren, Men, den, ten, sen. 30/. Ko - by - ła. 
302. Każda rozkosz umysłowa wypędza cho- 
robę i zdrowie polepsza. 


Trafnych rozwiązań nadesłano przeszło 50. 
Pierwsi nadesłali: Pp. Józef Orwat, Roman 
Urbaniak i Franciszek Grzelczak z Poznania, 


oraz Nina Ottówna z Krakowa, Doktorowa 
Helena Opielińska ze Środy, Edmund Rydlew- 
ski z Jarocina, Wojciech Otto z Olkusza i Ma- 
rjan Jaworski ze Lwowa. 


Yk 


Nagrodę, t. j. kwartalną prenumeratę ,,Ju- 
naka“ przyznał los P. Józefowi Orwatowi, re- 
kordziście szybkości, Poznań, ul. Niegolewskic 


maa JE 
xk 


Skrzynka pocztowa. 
W. P. O. Za pamięć b. dziękujemy. Sza- 
radę p. t. „Jeszcze jeden wujcio“ umieścimy 
w następnym numerze „Junaka“. 
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